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Anglicy ustalili reprezentację
LONDYN. B ry ty jska  L i­

ga Kolarska (BLRC) usta li­
ła Już sktad zespołu A ng lii 
na V I I I  Wyścig Pokoju 
Praga — B erlin  — Warsza­
wa. Sześciu kolarzy: Ba­
lie*. Lee, S tark, Coombes, 
Jowcrs i Haskell przepro­
wadzi przed startem spe­
cjalna trening i, na których 
mają przejechać ponad

1300 km. Zespó? angielski 
składa się *  czołowych ko- 
larzy-amatorów. Balies w y­
grał w  ub. roku wyścig do­
okoła A ng lii dla amatorów, 
Lee Jest górskim m istrzem 
A ng lii, a Haskell, k tó ry  
startował już na trasie 
Warszawa — B erlin  — Pra­
ga w ygrał w  1953 roku w y- 
Icłg dookoła Ir la n d ii,

DZIŚ 4 STRONY- j - t JiniWEu wcrfu  *  o  j. iw

Sztandar 
młodych
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BŁYSKAWICA Szta n d a r u
MŁODYCH

Warszawa, wtorek 25 stycznia 1955 r. N r 2(* (1470) B Cena 20 groszy '

Uroczysta akademia w Warszawie 
w 50 rocznicę rewolucji 1905 r.

Podczas w c r t  zjazdowych lózef W ilk , 
maszynista elektrowozu z oddziału GP-2 
kopalni „Zabrze-Wschód* postanowił po­
przez Jak najlepszą konserwację elektro­
wozu jeździć bezawaryjnie. Urobek węgla 
ze ścian dowiezie on w jak najkrótszym 
czasie pod szyb Nr 3. Szybko dostarczać 
będzie próżne wózki do oddziału młodzie­
żowego, aby umożliwić młodym górnikom 
wykonanie zobowiązać 1 wart zjazdowycb.

WH  WSZYSTKICH MASZYNISTÓW 
PRZEMYSŁU W ĘGLOW EGO

I  okazji BO rocznicy rew olu­
c ji 1905— 1907 roku odbyła się 
w  Warszawie uroczysta akade­
mia zorganizowana przez Ko­
m ite t W arszawski PZPR, W ar­
szawski K om ite t W ojewódzki 
PZPR i  W ojewódzką Rade 
Związków Zawodowych.

W ielką halą ZS „G w ard ia " 
w ype łn ia  ponad 4-tysięczna rze­
sza przedstaw icie li społeczeń­
stwa stolicy. Wśród zebranych 
w idzim y czołowych działaczy 
party jnych i państwowych. W 
pierwszych rzędach — uczest­
n icy w a lk  rew olucyjnych sprzed 
50 lat, b. działacze ŚDKP1L 1 
PPS-Lewicy.

Akadem ii przew odniczy I  Se­
kre tarz KC  PZPR Bolesław
Bierut.

W prezydium  zasiadają człon­
kow ie B iu ra  Politycznego KC 
PZPR, członkowie Rady Pań-

M a m a ik ie m  Polski K o n s ta n -; 
tym  Rokossowskim, członkowie 
władz naczelnych stronn ictw  
politycznych 1 organizacji spo­
łecznych, przedstawiciele Kom i­
tetu Warszawskiego i Warszaw­
skiego K om ite tu  W ojewódzkie- J 
go PZPR, Rady Narodowej m. j 
st. Warszawy i W arszawskiej j 
W ojewódzkie j Rady Narodowej. | 

Rozlegają się dźw ięki Hym ­
nu Narodowego, po czym uro- j 
czystość zagaja I Sekretarz KC j 
PZPR towarzysz Bolesław j 
B ie ru t (Przemówienie towarzy- ! 
sza B ieruta podajemy poniżej). 
Słowa mówcy sala przyjm uje 
ow acyjnym i oklaskami.

Obszerny referat wygłasza czło i 
nek KC PZPR, k ie row n ik  W y­
działu H isto rii P artii KC PZPR 
— tow. Tadeusz Daniszewski. 
(Skrót re fera tu Tadeusza Dani- I 
szewskiego podajemy na str. 2). i 

Zgromadzeni długo m an ife- | 
stu ją  na cześć przodującejstwa z Przewodniczącym Rady . . .

Państwa Aleksandrem  Zawadź- i siły naszego narodu —- Po .- 
k im  na czele, członkowie Rza.du j  skie j Zjednoczonej P a r t i Ro- 
7. Prezesem Rady M in is trów  J6- I botniczej, na cześć Kom itetu
refem  Cyrankiewiczem, przed 
staw iciele Wojska Polskiego z
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Wyborczej w  Pabianicach f  
wybrano trzech delegatów ̂  
na I I  Zjazd ZMP.

Delegaci 
z Pabianic

C e n tra ln e g o  P a r t i i  I I  S e k re ta ­
rza  K C  B o le s ła w a  B ie ru ta .

Odśpiewaniem „M iędzynaro­
dów k i" kończy się część o fic ja l­
na akademii,

DO P0D3ECIA PODOBNYCH ZOBOWIĄZAŃ

Pomoc ZSRR w dziedzinie badan atomowych w Polsce 
przyspieszy rozwój naszego kraju

Pismo tow. J. Cyrankiewicza do Rady Ministrów ZSRR

Weterani wątłe rewolucyjnych na akademii dla uczczenia 50 rocznicy rew oluc ji 1905— 1907 r.
Foto W. Zarzycki

Przemówienie tow. Bolesława Bieruta
Towirzysie,
Dzisiaj w dniu 22 stycznia naród pol­

ski wspólnie z narodami Związku Radzie­
ckiego i całą postępową ludzkością ob­
chodzi 50-tą rocznicę pamiętnej „Krwa­
wej Niedzieli“  — rocznicę wybuchu re­
wolucji 1905—1907 r. w Rosji i na zie­
miach polskich.

■50 lat temu klasa robotnicza Warszawy 
j  potężnymi strajkami i demonstracjami 

*  j zaprotestowała przeciwko krwawej masa­
rń j  krze, dokonanej przez carat w Petersbur- 
se gUi dala wyraz swej solidarności i  wal­

czącym proletariatem rosyjskim.
Strajki, demonstracje, starcia zbrojne 

rozlały się szeroka faią nie tylko po zie­
miach Kongresówki lecz znalazły żywe 
echo we wszystkich zaborach.

Zapoczątkowały one wielki rok 1905 — 
rok, w którym „bohaterski proletariat bo­
haterskiej Polski“ , by użyć określenia Le­
nina — zajmował godne miejsce w sze­
regach walki z caratem. Rok nieśmiertel- 

. . . .  . , , , . . r  nego powstania łódzkiego, które było
prezentować ^ d z T  ua * pierwszym masowym zbrojnym wystąp«- 
Zjeździe tow. Henryk F il- 1 mem rewolucyjnego proletariatu na ob- 
siiik, o f ic e r  L u d o w e g o  W o j-  ł i szarach ówczesnego pańsiwa carów. Rok 
ska P o ls k ie g o  —  „ s t a r y “ ' zacieśnienia i zahartowania w praktyce 
działacz z e tw u e m o w s k i.  *1 1 ------ -----------------------------------------------------------------------------------

sojuszu ludu polskiego 1 rosyjskiego 
w wialce z caratem, w dążeniu do nowe­
go, lepszego i bardziej sprawiedliwego 
ustroju.

Klasa robotnicza Polski rozumiejąc, ie
tylko zwycięstwo ludu rosyjskiego dać 
może niepodległość i wolność Polsce, łą­
cząc hasła walki o wolność społeczną 
z hasłami walki o wyzwolenie narodowe, 
skupiła się pod wodzą SDKPiL.
, Przeważająca część robotników zw ią­

zanych z PPS, wystąpiła przeciwko p ił­
sudczykowskiej prawicy partyjnej, wypo­
wiedziała się.za solidarnością z rewolucją- 
rosyjską, zbliżała się do haseł rewolucyj­
nej walki, głoszonych przez SDKPiL. 
Klasa robotnicza porwała za sobą w wal­
ce wszystkie postępowe i patriotyczne si­
ły narodu i zapisała piękne, bohaterskie 
karty w historii naszej Ojczyzny.

50-lecie pierwszej rosyjskiej rewolucji, 
która była „prologiem i próbą generalną 
Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej“ — jak to określił Lenin — 
naród radziecki I kraje demokracji ludo­
wej obchodzą w warunkach wspaniałych 
osiągnięć gospodarczych i politycznych, 
gdy 900 milionów ludzi pracuje już i wal­

czy pod sztandarami Pokoju 1 Socjaliz­
mu,

O wolność I ciileb. o złamanie ucisku 
narodowego i społecznego walczyli przed 
50 lały robotnicy Warszawy, Lodzi i Dą­
browy Górniczej, chłopi Lubelszczyzny 
i Kieleckiego. Ich bohaterstwo i ofiary, 
ich wysiłki i ich krew nie zostały zmar­
nowane. Nasze dzisiejsze osiągnięcia i suk­
cesy, które podsumowaliśmy 17 stycznia 
— w dniu 10-lecia wyzwolenia Stolicy — 
to owoc w-alk wielu dziesięcioleci polskie­
go ruchu robotniczego, to realizacja ce­
lów i idei, o które walczyli bojownicy re­
wolucji 1905— 1907 roku.

Otwieram uroczystą Akademię poświę­
coną 50-tej rocznicy Rewolticjl 1905 r.
, Przesyłam gorące, serdeczne, brater­

skie pozdrowienia narodom radzieckim, 
7. którymi lud poiski przelewa! wspólnie 
krew na barykadach 1905 r.

Witam członków Komitetu Centralnego 
przybyłych na dzisiejszą Akademię.

Witam serdecznie weteranów' bohater­
skich walk 1905— 1907 r.

Witam wszystkich towarzyszy ! oby­
wateli przybyłych na dzisiejszą Akade­
mię.

Po
] Rady M in is trów
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich

M O S K W A

Z głębokim zadowoleniem 1 wdzięcznością 
j przy ją ł Naród i Rząd Polski oświadczenie Rządu J ZSRR o udzieleniu Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
{ dowej pomocy w rozwoju prac naukowych i bs- 
j dawczych w dziedzinie wykorzystania energii 
[atom owej dla celów pokojowych oraz w zbudo­
waniu urządzeń do produkcji energii atomowej 
w celach doświadczalnych.

Do rzędu wszystkich braterskich aktów pomo­
cy, Jakiej Związek Radziecki udziela! 1 udziela 
nam nieprzerwanie w ciągu wszystkich lat Istnie­
nia Polski Ludowej, dochodzi obecnie akt 
o szczególnej wadze i znaczeniu. Pomoc w roz­
w o ju  badań atomowych w Polsce pozwoli nam 
rozwinąć 1 wydatnie przyspieszyć prace nad 
przyswojeniem naszej nauce i naszemu budow­
nictw u najnowszych i najwspanialszych osiągnięć 
m yśli ludzkie j. Przyspieszy to proces unowocze­
śnienia naszej wiedzy w  celu uzyskania nowych, 
potężnej siły, dźw igni, które ogromnie zwiększą 
perspektywy naszego rozwoju.

Toczy się obecnie w świecie w ielka walka o to, 
aby nie dopuścić do wykorzystania energii ato­
mowej dla agresji i ludobójstwa i by energię 
atomową wprzęgnąć w  służbę pokoju, wzrostu

k u ltu ry  i  umocnienia współpracy między naro­
dami. W walce tej całemu św iatu przoduje 
Związek Radziecki, k tó ry  pierwszy w świecie 
uruchom ił e lektrownię o napędzie atomowym. 
Oświadczenie rządu radzieckiego o pomocy d!a 
PoLski, Chin Ludowych, Czechosłowacji, NRD 
1 Rum unii w rozw ijan iu  badań atomowych, 
łącznie z zapowiedzią, że pomoc ta może być 
okazana również i innym  kra jom , podobnie ja k  
decyzje o udostępnieniu międzynarodowej kon­
ferencji doświadczeń radzieckich w  pokojowym  
stosowaniu energii atomowej — są wym ownym  
dowodem, że Związek Radziecki nieugięcie re­
alizuje podstawowe zasady swej po lityk i pokoju 
i  współpracy narodów. P o lityka  ta ogromnie 
umacnia siłę 1 zwartość obozu pokoju i podnosi 
jego autorytet w  świecie:

Naród polski t  całego serca solidaryzuje się 
z tą szlachetną i dalekowzroczną polityką, izolu­
jącą zwolenników w o jny 1 umacniającą siły po­
koju. Sprawie pokoju i  pomyślności wszystkich 
ludzi pracy służyć będą wszystkie osiągnięcia, 
Jakie uzyskamy dzięki braterskie j pomocy ra ­
dzieckiej w  dziedzinie poznania i  stosowania 
energii atomowej. Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej wyraża wdzięczność Rządowi Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich za ofia­
rowaną pomoc.

Prezes Rady M in istrów  
(—) JOZEF C YR ANKIEW ICZ

Ucznioirie szkół radomskich
dyskutujq nad projektem Statutu ZMP

Młodzież Wybrzeża gościła rodziców Janka Krasickiego

O wychowaniu młodzieży, o 
sprawach organizacji ZMP. 
o nowym projekcie S tatutu dy­
skutują starsi I m łodzi: rodzi­
ce. nauczyciele, młodzież szkol­
na.

W dyskusji nad projektem  
Statutu młodzież ze szkół ra ­
domskich poruszała w iele nu rtu ­
jących ją spraw. Zebrania dy­
skusyjne były różne — dobre 1 

I  słabe. Stwierdzając, że jest źle.
, nie zawsze potra fiono powie-1

o<Spow1ed*l«* kol. M atu  » i*  w tka, 
ctwlerdzając. 1« n a le iy  wy*nac*vć  
wszystkim zetem pow ikła  zadania 
ora* dobrze rozplanować prac* koła.

Dużo mówiono i w I I I  k la ­
sie Technikum  Skórzanego i w 
X  klasie Liceum  Ogólnokształ­
cącego o niew łaściwym  pojmo­
waniu k ry ty k i.

„W  naisym  kolo — mówH kod. 
Grzegorczyk a m  k l. fa rb . — 
uważa ni* k ry ty k *  aa prx«4lado> 
wantę, ją  k rzy w d * wyrządzoną ko­
ledze. A przede* 13 punkt projektu

słusznie przew iduje, *e  
■etempowlec ma prawo 

ze swym sumieniem k ry -

U  dzieć jak należy pracować, aby su tu tlł 
Delegatem został także | było lepiej. „każdy

w ybrany m łody Inżynier z < ub ran iach  w  szkołach ra- j zgodni«
Pabianickich Zakładów f  | domskich brak było p o le m ik i,} tykowaś wady i braki w dziaiaino- 
Przemyslu Bawełnianego, t  j ^.¡erania się poglądów. Jednym l ic i  organizacji, je j wiadz klarow ni-
Stefan Kuźnlcki — aktyw  i * 
sta zetempowski.

W dniach 82 I 23 stycznia br. 
na zaproszenie młodzieży G d a ń ­
ska I Gdyni gościli na W y b rz e ­
żu rodzice Janka Krasickiego— 
nieugiętego bojownika o Polskę  
Ludową, bohatera w a lk s hit­
leryzmem, przewodniczącego 
Związku W alk i Młodych.

22 bm. rodzice Janka Krasie 
kiego, Maria i Fryderyk Kra­
siccy, przybyli do Stoczni Gdań­
skiej, gdzie spotkali się z przo­

dującą młodzieżową brygadą no- 
*żącą im ię Janka Krasickiego.

W godzinach wieczornych Ma­
ria l Fryderyk Krasiccy spotkali 
się z młodzieżą w M DK w Gdy­
ni, W czasie spotkania mło­
dzież Gdyni zwróciła się do ro­
dziców Janka Krasickiego z 
Prośbą o wyrażenie zgody na 
nazwani# ich domu ku ltu ry  
im ieniem Janka Krasickiego. 
Rodzice p rzychylili się do proś­
by młodzieży.

Dzięki zjazdowym wartom zakończą budowę
na 10 dni przed terminem

Na** korespondent *  Byd - 
goszczy donosi: Jak Pomorze 
długie t szerokie niemal w każ­
dym zakładzie, nad każdym war­
sztatem pracy zakw itły  czerwo­
ne proporczyki wart. przedzjaz- 
dowych.

Ponad 600 chłopców 1 dziew­
cząt zatrudnionych w oddziale 
N r 3 ZBM w Bydgoszczy na 
Kapuściskach, przystępując do 
pełnienia w art stosuje nowe ra­
dzieckie metody pracy. Dzięki 
temu zaoszczędzą oni ponad 6 
tys. kg cementu. 17 ra sześć, de­
sek I ułożą ponad plan na bu­
dowie Pomorskiej F ilharm onii 
praw ie 35 tys. sztuk cegieł. Peł­
nienie w a rt pozwoli przyśpie­
szyć oddanie całej budowy do 
użytku o 10 dni wcześniej.

100 ton sody, 12 ton kredy, 5 
ton koksu I 200 ton kam ienia 
wapiennego — oto co wykona 
ponad plan na wartach zjazdo­
wych załoga Inowrocławskich 
Zakładów Bodowych. Młodzież 
Pomorskiej Odlewni I Em ailem ! 
w Grudziądzu wyprodukuje w 
bm. 115 kuchenek węglowych 
oraz 225 kuchenek gazowych.

Na wartach przędz Jardowych

stanęło również ponad 800 chłop­
ców i dziewcząt z w łocławskie j 
„Celulozy", Postanowili oni w y­
produkować m. In. 3 tys. kg pa­
pieru drukowego, 20 tys. litró w  
spirytusu posiarczynowego i 3 
tys. kg ścieru.

Młodzież Fabryki Urządzeń
Szpitalnych w Chełmnie w yko­

na ponad plan 155 łóżek szpital­
nych, a elektromonterzy powia­
towego Zarządu Łączności z 
Chełmna zainstalują w bm. 27 
aparatów telefonicznych.

Jak widać z meldunków w y­
n ik i w a rt produkcyjnych będą 
m ia ły poważne znaczenie gospo­
darcza. J. NAD O LSKI

Przeciw remilitaryzacji Niemiec zach.

Manifestacje młodzieży 
w Bratysławie i Lipsku

PRAGA. 22 bm. odbyło się 
w Bratysław ie spotkanie przed­
staw icieli młodzieży węgierskiej, 
austriackie j i czechosłowackiej. 
Uczestnicy spotkania om ów ili 
sprawę wzmożenia w a lk i prze­
ciw ko rem ilita ryzacji Niemiec 
zachodnich, przeciwko niebez­
pieczeństwu w ojny atomowej 
przygotowywanej przez agresy­
wne koła kra jów  zachodnich.

Zebrani poparli w całej pełni
apel Św iatowej Rady Pokoju w  
sprawie zniszczenia wszystkich

zapasów broni atomowej 1 zaka­
zu dalszej Jej produkcji.

&
LIPSK. W Hall Kongresowej 

w Lipsku odbył się 23 bm. w ie l­
k i m iędzynarodowy zlo t spor­
towców Czechosłowacji, Polski, 
Niemiec zach. 1 NRD pod ha­
słem „O przyjaźń I pokój mię­
dzy sportowcami wszystkich 
krajów , przeciw układom w o­
jennym  z Bonn I Paryża".

Polska ekipa wystąpiła w 
składzie: Rakoczy, Świerży, To­
mala I Solarz.

RADOSNY ZLOT
W ielka sala Hali M irowskie j

wypełniona po brzegi. 8 tysięcy
istotnych braków Jest to, że j raych t poszczególnych dziaiaciy 1110—12-latków. Czerwienią się 

zbyt mało młodzież mówiła o j nie moi* by* pod żadnym pozorem 1 chusty harcerzy. Obok rodzice,
sprawach nauki, wokół których . pnrtiadowany ra krytykę". : wychowawcy, nauczyciele. Twa-
w  mvś! pro jektu nowego Statu- j Mówiono także o braku kole- . rze dzieci ożywione, roześmia­
ni powinna się koncentrować | żeństwa ) nieufności wśród u- ne. Na sali szum. Wtem rozsu-
praca organizacji szkolnej ZMP czennic. Dziewczęta z X klasy i wa się kurtyna. Szum cichnie.

szkoły TPD zastanawiały sięprobiemów j nad tym _ co rob lć i J#k praco_ I . lotnęły werble, rozbrzmla-Wiele istotnych . 
poruszała młodzież w dyskusji 
nad projektem Statutu . w lf , L. 
klasie garbarskiej T e c h n ik u m

t  i Skórzanego w Radomiu. M. UJ

Wybrano również delega- * 
tern na Zjazd Tomasza ; 
Szewca — przodownika na- ' 
uk i aktyw istę  zetempow- '  
skiego. Tow. Szewc jest J 
przewodniczącym Zarządu ^ 
Szkolnego ZMP w Techn:- ^ 
kum Przemyslowo-Pedago- „
gicznyrn.

J. B. 1 A. M. 
Pabianice

na zebraniu krytykowano tra k  
kolegialności w pracy.

P ire r ie *  m v*rn v w yb iera li c tlT
zarząd, a nie ty lko p rzew od niczce- lek tu ry  m ów iła kol. Kozioł.
Rn — mów U kol. Grzegorczyk. P ** „Tem aty przysyłane prze* Zaś

.............. - «  «»••«» . *•
ko on odpowiada m  pracę. j,0 k lika  raz> dyskutujem y o tych 
Przecie* 3* punkt pro jektu  Sta- j sarny Ch sprawach. Dlatego nasze 
Mitu słusznie mówi, *e „nl en a ruszaj- * nudne Referaty
ną zasada pracv kierowniczych władz szkoleni« je  t nudne. Referaty za
zetem powsk Ich Jest zasada kole- w iera ją  w iele słów l poję*, któ- 
g1a1nn$cf, k tóra  daje największą ry Cfc w ogóle nie rozum iem y“ , 
ąw arancje prawidłow ego kierowa- j  j
nla, stwarza najlepsze w arunk i dla 
rozwoju In ic ja tyw y  letem powców » 
wychowania kadr...*4

Inny problem nurtow ał dziew- 
rzęto I  X  klasv Liceum 
Ogólnokształcącego TPD przy I 23 bm. rozpoczęło ..ę w War- 

., 4 6 y J ; szawie pierwsze posiedzenie
uucy Traugutta . | B iura Międzynarodowej Federa-

„ * le  J«« w „»5, vm  ! c ji Bojowników Rurhn Oporu
1, kol. Kozlor _  ponlew ai pracuje (FIR), wybranego przez I I  Kon- 
tyiko k ilk a  osób. R e,r ta  ra i Jest : gres Federacji, k tóry odbył się 
bierna. Co robie, eby wszyscy pra- w listopadzie 1954 r. w1 VI ied- 

to p y ta n i, starała się u iu .

ły  fanfary. Rozpoczął się zlot — 
peien wrażeń. Na scenę wcho­
dzą poczty sztandarowe. Prze­
wodniczący zlotu, harcerz R y­
szard Leja energicznie melduje 
przewodniczącemu Zarządu Sto­
łecznego ZMP tow. Wołczykowi 
p rzytyc ie  delegacji harcerzy na 
I Warszawski Z lot przodujących 

„Tem aty przysyłane prze , Zarząd drużyn harcerskich, zo rg a n izo -
, wany t  okazj j  jj Zjnr.du ZMP.

wać, aby praca stała się cie­
kawsza, twórcza. Co robić, aby 
zerwać z formalizmem, z bez­
myślnym niekiedy podejmowa­
niem zobowiązań.

O tym , że tem aty szkolenia 
są trudne, że nie ma do nich

drużynom 1 16 zastępom. Na sto­
lach „w jeżdża ją" na scenę na­
grody: nam ioty harcerskie, fan- 
ia ry , rak ie ty  pingpongowe, p ił­
ki, nawet — k ia tks z papużka­
mi. Radują się serca 1 śmieją 
się do tych cudów oczy. Z prze­
jęciem oczekują delegaci na 
swoją kolejkę. Z nlemniejszym 
Przejęciem dźw igają nagrody.

s! rodzice 1 nauczyciele by li
nas dumni... I  zapewniamy Cie- j 
bie, Towarzyszu Bierucie, że j 
możesz zawsze na nas liczyć", j  

5 tysięcy rąk klaszcze wyso-j 
ko ponad głowami. L is t zaak­
ceptowany.

Znowu huknęły fanfary. Ze 
sceny schodzą poczty sztanda­
rowe. Teraz — nowa niespo­
dzianka. Występ zespołu „Śląsk". 
Poważne, przejęte, okrąg lutk ie

Oto drużyna Im. Janka Krasie- bv>z'e zastygają w bezruchu
Nigdy Jeszcze chyba „Ś ląsk" nie 
m ia ł tak wdzięcznych słucha­

l i  ada D rużyny Szkoły TPD
Nr 8 przekazuje tow. Wołczyko­
wi złotą księgę harcerskich zo­
bowiązań, podjętych 1 realizo­
wanych na cześć I I  Zjazdu, za-

kiego otrzymała aparat radiowy 
I p iłkę  do sia tki. Drużyna im. 
J. Fuczika — 10 par błyszczą­
cych łyżew, rakie ty do ping- 
pongs i p iłk i, a drużyna im. 
K aro la Świerczewskiego — fan­
fary, werble, album do zdjęć 
drużyny itd., itd .„

Ożywiona wymiana zdań 1 u- 
wag. SaJa szumi radością. Ale

• --------------------- -

Posiedzenie Biura FIR
pewniając w im ieniu wszystkich Ju2 wszystkie nagrody „odma 
harcerzy Warszawy: ,„.:Pragnie- j »zerowały“  do rąk zwycięzców, 
my coraz lepiej uczyć się i p ra - ‘ 
cować w naszych drużynach.
Pragniemy, ażeby nas! wycho­
wawcy i rodzice byli zawsze z 
nas zadowoleni".

Teraz mały czarny Wiodzlo 
Załęcki drżącym ze wzruszenia 
głosem odczytuje lis t „z lo tow- 
ców“  do Towarzysza Bieruta. 
Dziękuje za radość i szczęścia 
warszawskich dzieci, za beztro­
skie, pogodne dzieciństwo. Po- 

. . j tern — „Chcemy wyrosnąć na
nie nagród zwycięzcom harcer- , dzielnych ludzi — mówi z po- i 
skiego czynu zjazdowego— 22 i wagą — chcemy, żebyś Ty 1 na-J

Teraz rozpoczyna się moment | 
najbardziej atrakcyjny, Rozda-1

czy. Nic dziwnego, że trzeba po­
wtarzać piosenki: „Szła K aro lin ­
ka do Gogolina“ , „M ó j Jasi­
nek“ , t tańce też. Szczególnie 
podobał się ten „chustkowy" t 
„szybki” — taniec śląskich, bes­
kidzkich górali,

A w  przerw ie — pamiątkowe 
podpisy. Od Heleny Bobińskiej, 
od budowniczych Pałacu K u ltu ­
ry  I Nauki, od studentów ch iń­
skich... Gościom „n ie  starczyło" 
atram entu i o łówków — t j ‘ u 
było chętnych na autografy, 

Jaka szkoda, że to Już ostat­
ni taniec. Harcerza z żalem o- 
puszczali salę.

(H . ] . )

Foto: W. Zarzycki



Zostać na wsi, czy też...?
C zyte ln icy  odpow iadają na lis t tow. N ow aka

M « 7 0 h  w y te to lk ó w  1 k o re s p o n d e n to w .°T la jlp rz y  Jacie*« X  » w ! u 'V  T n  i i
d e  rospatrzyć U it  1 do ra d ii i  tow . N ow akow i. lea!1‘ 1 w n ik liw i»  s tara li

Drukujem y ponltaj U .t tow. Nowaka 1 tylko n iektó r. odpowiedz) na»rrrb ezytelnlków r h r .m .
?o ó o ń L ^ v ^ w  S o io i z s . p" em7iie,,ia *wojej pMtawy tym « * £ •  ™ ss&
» r T p o nw * »  de‘c y J l.krÓ tC 0 t0W- NOW^  “ m 1 nikom . c „  lek  rad y  po m o cy

rolnictwo
W as

„Hasze pokolenie spełni Wasz bojowy testament
zbuduje Polskę Socjaiistycznq"

wolucja  1905 roku. k tó re ł Phinn! ----1__ ■ ____ . ^

List tow. Howokca

jb *

% 1 v T *ra ts » t. -¿ s f r  *  f fS /ć A - H s ł - ^ v '

m otyw u ję  tym, ża pragnę pracować na morzu, 
to znaczy na okręcie handlow ym  względni« ry ­
backim . Od wczesnej młodości mam zam iłowa­
n ie  do te j pracy.

Jestem synem średniorolnego chłopa, k tó ry  
gospodaruje na 5 ha ziem i k lasy V i  V I. Jest 
to  ziem ia podleśna, położona w  pobliżu lasów 
państw ow ych 1 chłopskich.

Urodzony jestem  14,8.1931. Ukończyłem  7 
k las  szkoły podstawowej w  roku  1845. Po 
w yzw olen iu  Polski spod ja rzm a hitlerowskiego 
ukończyłem  w  1947 roku 2 k lasy gim nazjum  
Ogólnokształcącego w  Szczekocinach, a w  roku 
1950, 9-mdestęczny kurs Jolnlczo-polltyczny w  

C entra lne j Szkole A dm in is tra c ji Rolniczej w  
Elb lągu. Należę do PZPR 1 ZMP. Od roku 1948 
pe łn ię  funkc ję  przewodniczącego ZM P w  naszej 
gromadzie. Należę ta k ie  do ZSCh. W  wojsku nie

r o d z in ^ ' P° nleW" *  Jestem żywicielem

Teraz w  naszej gromadzie powstaje spółdziel­
n ia  produkcyjna, a więc rodzice m oi znajdą ople-
m n iLPOm° i f W ,C? Źycłu- Ja pra?n« zgodnie z moim zamiłowaniem pracować na morzu. M yślę 
o te j pracy od k ilk u  lat. ?

Ufam, kochany przyjacie lu m łodych, że p rzy j­
dziesz m l z pomocą j  skierujesz mnie do w y - 
żej wym ienionej pracy, względnie udzielisz m i 
bliższych in form acji.

Proszę o pomyślne i  niezwłoczne załatw ienie 
mej sprawy.

TADEUSZ N O W A K  
grom. Jasienie« 
p -ta  Sieronlee 

pcw . O lkusz

Aby nasz© marzenia były zgodne 
z potrzebami Ojczyzny

Piszecie kolego Nowak, że marzycie o pracach 
m orskich. Pewnie, każdy *  nas w  m łodym  w ie­
k u  o czymś m arzy.

M oim  marzeniem było  zostać oficerem Ludo­
wego W ojska Polskiego, jeszcze dziś o tym  ma­
rzę, ale uważałem, że Ojczyzna moja ma za ma­
ło  nauczycieli 1 zacząłem pracować w  tym  kie­
runku . Jeżeli Ojczyzna potrzebować mnie będzie 
w  Innym  zawodzie .zawsze jestem gotów stanąć 
na Jej wezwanie.

k ^ « c e ,  * “ »  « * * T  ogólno-

s g s t z s :  0?™ Lęa ¿ H s r m o S s r

v  s w o je j g rom adz ie . O rgan izac ja  wasza c h v b a  n r r v -  

^ÓUteietola prćSikcyjna.P0W*tała W WaszeJ groma<te1«

Jeżeli w y  wniesiecie 5 hekta rów  ziem i do spół­
dzielni, to tizeba będzie na te j ziem i pracować, 
a przecież nie zrobią tego wasi rodzice. To p ra w ­
da, że na polu spółdzielczym pracują maszyny, 
ale maszynami ktoś m usi kierować. Macie trochę 
szkoły i kurs ro ln iczy. Możecie pracować w  spół­
dzie ln i ja ko  in s tru k to r czy brygadzista. M nie się 
wydaje, że Ojczyzna potrzebuje was w  spółdziel­
ni, Słyszeliście z pewnością o zaciągu p ion ier­
skim . Poszli tam  robotnicy, inżyn ie row ie  1 p ra­
cownicy z b iu r po to. aby zagospodarować nie­
użytk i. W y także podnieście wydajność waszej 
gleby i dołóżcie starań, aby z waszego spółdziel­
czego pola zamiast 12 k w in ta li zbierano 20.

Z D Z IS Ł A W  B A R A N  
Sobków, p -ta  Sobków 

pow. Jędrzejów

,daP; * <," ł  ,K,m Ó*  k o i- N ow,l<ow l 1 w ypow iedzieć  w  tej » p ra w i, k ilk a  

Kol. Nowak pro»l o » k la ro w an ia  go do p ra cy  zw laza n e l i r i t u  »

. T s . ; . K , s v t ™ T . K , r . r “  -  - ’ ■ s & u s s Ł r m T s

p o lS ty « n y ? " Z d a j?  m ^ . - da | " * ,C\  ro ln ic z o -» p e c la im e o o tr t lh n ^  w y k s z ta łc a n ie  z d o b y te  na  k u rs !«  n ie  Jest
k S f N ow ak  ż« W 1 cyi " a m o r l u b  T ym  b a rd z ie j.  Jak p isze  sam
n°a p r S d 5 k iy J * a 7  1 q °  m a b y ć  2 a to io n a  n ie d łu g o  s p ó łd z ie l-

n lk ó l^ ° k o ° ŻTadku?<ł,dZie,nl*  p o trze b u <* w l , lu  przeszko lonych  praeow - 

•fTaSdjp ą/ato * *  t y ‘a fa e o r* '

jA l*  c{o  -  aSo

JO ZEF SO BCZYK 
Paw łow ice 

p -ta  P ińczów 
pow. P ińczów

A  ta k  je s t w  naszej 
sp ó łd z ie ln i

Ja, jako  korespondent „Sztandaru M łodych" uważam, 14 ko l 
N ow ak n ie  ma rac ji. Pragnę m u wyjaśnić, że w  spółdzie ln i pro­
dukcy jne j znajdzie odpowiednią pracę 1 dobrobyt.

W powiecie tomaszowskim  istn ie je spółdzielnia produkcyjna 
Łazowa, założona w  roku 1949. Wieś, w  k tó re j została ta apół- 
dzdolniia założona była ru iną  1 zgliszczami. W szystko zniszczyły 
bandy UPA. N ie było  tam  ani jednego budynku, ty lk o  porozb ija­
ne okopy. Teraz stoi tam  19 budynków  m ieszkalnych, 1 dom ad­
m in is tracy jny , 1 kino, p iekarn ia , 2 chlewnie, 2 obory’ owczarnia 
1 sta jn ia . Szopa na sprzęt ro ln iczy, kuźnia. Spółdzielcy posiada­
ją  row m ez 2 silosy i nowoczesne gnojownie. M ają  135 k ró w  
23 koni, 140 świń, 67 owiec 1 około 1000 szt. drob iu , oprócz inw en­
tarza działek przyzagrodowych. Otóż w idz im y ja k i Jest 5-le tn i do­
robek naszej spółdzielni p rodukcyjne j w  Lazowej, k tó rą  organ i­
zow ali I w  k tó re j nadal wspóln ie ze starszym i pracują m łodzi 
chłopcy i  dziewczęta.

J . W O JTO W ICZ 
Podhorce

pow. Tomaszów Lub

&.WVTOo j * ,  7 .o % >

lio^oUę,

Spółdzielnia oiei zw aln ia  
z synowskich o b o w ią zkó w

Dziw nym  mi się wydaje, że tow. N ow ak w la -
śn.e teraz, gdy w  jego wsi zachodzą tak  w ie lk ie  
m ija n y , czuje się tam niepotrzebny. Tow. No­
w ak nadmienia, że jest on jedynym  żyw icie­
lem  rodziny (dlatego nie s łużył w  wojsku). Moż- 

"'^'wnioskować, że rodzice jego są nie- 
rdom i lub częściowo niezdolni do pracy. Dlacze- 

Nowak sądzi, że gdy we w si powstanie 
spółdzielnia produkcyjna, rodzice jego znajdą 
opiekę 1 pomoc, i że spółdzielnia zw o ln i go 
z obowiązków synowskich.

M oim  zdaniem tow. Nowak pow in ien zostać 
1 pracować w swojej gromadzę. M łodzi ludzie 
często pragną wyjechać ze w s i do miasta. Sądzą, 
że życie na wsi jest nudne, A  przecież i  na

wsi można ciekaw ie żyć. Zdarza ślę Jednak czę­
sto, że gdy osiągają cel swoich marzeń, rozcza­
row u ją  się i  w racają do rodzinnych stron.

T o w . N o w a k  p o w in ie n  w  o k re s ie  p rz y g o to w a ń  ca ­
łe j g ro m a d y  do za łożen '3 s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
razem  ze sw o im  k o łe m  Z M P , 7. m łodz ieżą  t P O M -em  
w ie le  nad ty m  p raco w a ć . Na pew n o  k ie d v ś , w  p rz y ­
szłośc i. p rzyzn a  m l to w . N ow a k  ra c ję , że n ie  ty lk o  
na m o rzu  m ożna b y ć  z a d o w o lo n y m  ze s w o je j p ra cy .

Chciałbym , aby tow. Nowak powiedział na la­
mach ..Sztandaru M łodych“  co m yśli o m oim  l i ­
ście i lis tach innych towarzyszy.

STEFAN BRBISZ 
W ilcza W ola (UPT) 

pow. Kolbuszowa

v >/! .
" ,Ł « & A *ł<\0 ta u  C U .U ,
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Rolnictwo — to twórczy zawód
Jeżeli ktoś całym sercem m iłu je  dany zawód,

to  powinien w  nim pracować. W tedy bowiem 
może pracować twórczo, z pożytkiem  dla siebie 
1 otoczenia. Zawód m arynarza jest zawodem za­
szczytnym i wymagającym w iele o fiarności. W y­
maga on ludzi twardych, o fia rnych  1 kochają­
cych morze. Zachodzi tu ty ik o  jedna obawa — 
czy tow. Nowak do głębi przem yślał swoje po­
stanowienie.

Towarzysz Nowak ukończy! kurs ro ln iczy. D la­
czego teraz nie chce spożytkować sw oje j w iedzy, 
dlaczego pragnie zmienić pracę?

Ja osob iście  m am  z a m iło w a n ie  do  pracy  na r o l i  
(m im o  że dotychczas p raco w a łe m  t p ra c u ję  w  In ­
n y m  zawodzie). P odp isa łem  d e k la ra c ję  o  p rz y s tą p ie ­
n iu  dc sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j. C zy ta m  w ie le  na  te ­
m a t sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  1 w id z ę  o g ro m ­
n e  m o ż liw o ś c i I p o trze bę  tw ó rc z e j p ra c y  w  
ro ln ic tw ie . P rzy  o k a z ji chcę n a d m ie n ić , że js  
l&kża je s tem  zetem powceim . T o w a rz y s z o w i N o­

w a k o w i, ja k o  c z ło n k o w i Z M P  ra d z iłb y m  d o b ­
rze  za s ta n o w ić  się n ad  sw o ją  d ecyz ją . W ła śn ie  
w  te j c h w il i  zespo łow a gosp o d arka  w  Jego w si be- 
dzte  w y m a g a ła  w ie lu  w y s iłk ó w  ze s tro n y  b o jo w y c h  
lu d z i.

M ój' wniosek Jest może tw a rd y  wobec zam i­
łowań tow. Nowaka, ale sp raw ied liw y wobec 
faktów . S tw ierdzam , że nie opuściłbym  pracy 
w  spółdzielni p rodukcy jne j mając do n ie j od­
powiednie przygotowanie zawodowe i jx>1 i tyczne 
Mam wrażenie, że tow. Nowak po zm ianie swo­
je j decyzji znajdzie zadowolenie i korzyści oso- 

I biste w  pracy na ro li. R o ln ic tw o przestało być 
zawodem zacofanym i wym aga tak ja k  inne za­
wody, w ie le  samodzietoe) in ic ja ty w y  i  nauki. Jest 
to zawód szlachetny i piękny.

S T A N IS ŁA W  BEM BEN 
Gać 196, p-ta  Gać 
pow.Przeworsk

HnH
H H

Je d n y m  z d e le g a tów  na U  Z ja zd  Z M P  *  w u j- poznańsk iego  Jest c z ło n ­
k in i  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j S obó tka , lS - le tn ia  b ry g a d z is tk a  h o d o w la ­

na, H elena  Jeziorska.
F o to : K o n d ra c k i (C A F)

Rewolucja 1905 roku, k tó re j 
50-leeie obchodzimy obecnie, by­
ła w ie lk im  zrywem  w a lk i w y ­
zwoleńczej w ie lom ilionow ych 
mas pracujących wszystkich na­
rodów zamieszkujących im pe­
r iu m  carskie. Była  pierwszym  
potężnym szturm em  robotn ików  
i chłojpów na sam owładztwo 
carskie, pierwszą w okresie im ­
peria lizm u rew oluc ją  ludową, 
na k tó re j czele stanęła klasa ro ­
botnicza. Unaoczniła ona h isto­
ryczną rolę p ro le ta ria tu  rosy j­
skiego 1 jego bolszewickiej par­
t i i,  ja ko  aw angardy św iatowe­
go ruchu rewolucyjnego.

Jesteśmy dum ni z tego, żc w 
tej dram atycznej walce, w  k tó ­
re j decydowały się również losy 
polskich mas pracujących, naro­
du polskiego, K ró lestw o Polskie 
wysunęło się na jedną z czo­
łowych pozycji ogólnego fron tu  
rewolucyjnego, że rew olucja 
głośnym echem odbiła  się wszę­
dzie, gdzie bito serce Polaka- 
pa trio ty  i rew oluc jon is ty  — w  
G a lic ji, na Śląsku i  w  Poznań- 
sknem.

Rewolucja 1905 roku dała 
w span ia ły  przykład bra terstw a 
b ron i polskiego i  rosyjskiego 
p ro le ta ria tu  w  walce przeciw  
wspólnem u w rogow i — absolu­
tyzm ow i carskiemu, k tó ry  by ł 
jedną z g łównych tw ie rdz k o n tr­
rew o lu c ji św iatow ej, osław io­
nym  „w ięz ien iem  narodów".

Stanowiąc część składową re­
w o lu c ji ogólnorosyjskie j rew o­
luc ja  na ziemiach polskich by­
ła zarazem dalszym ciągiem 
w a lk i wyzwoleńczej toczonej 
i>od hasłem „za waszą i naszą 
wolność“  przez poprzednie po­
kolenia pa trio tów  polskich. Tym  
razem jednak głęboko poruszy­
ła szerokie m&sy narodu, k tó ­
rym  przewodziła na jbardzie j 
rew o lucy jna  klasa —  pro le ta­
ria t. B y ła  ona jednym  z g łów ­
nych historycznych etapów w a l­
k i po lskich robo tn ików  i  ch ło ­
pów o wyzw olenie społeczne i 
narodowe, o Polskę Ludową.

Na wieść o rzezi w  Peters­
burgu jx>rwała się do w a lk i i 
polska klasa robotnicza wycho­
wana przez W ie lk i P ro le ta ria t 

S D K P iL  w  duchu in te rnac jo ­
nalizm u, w  tradycjach wspólnej 
w a lk i z robo tn ikam i rosy jsk i­
m i.

Zarząd G łów ny S D K P iL  rzu­
c ił hasło ośmiogodzinnego dnia 
pracy, wolności słowa, druku, 
zebrań, s tra jków , hasło zgroma­
dzenia ustawodawczego i repu­
b lik i dem okratycznej na g ru ­
zach caratu, hasło socjalizm u ja ­
ko ostatecznego celu w a lk i.

Warszawa —  m iasto bohater­
skich tra d y c ji w a lk  w yzw oleń­
czych — pierwsza odpowiedzia­
ła na zew braci znad Newy.
26 stycznia wybuchł w Warsza­
w ie s tra jk  powszechny, następ­
nego dn ia rozpoczęły się m an i­
festacje s tra jku jących  rob o tn i­
ków.

A kc ją  rew olucyjną w  całym  
i k ra ju  k ie row a ł bezpośrednio 
przebywający w  tym  czasie w 
Warszawie członek. Zarządu 
G łównego S D K P iL  — Feliks 
Dzierżyński.

S tra jk  powszechny z żyw io ło­
wą szybkością rozla ł się po ca- 
(ym k ra ju , obejm ując większe 

! ośrodki przemysłowe ja k  Łódź,
| Pabianice, Zgierz. Częstochowa. 
Zaw iercie i Zagłęh,e Dąbrow­
skie. T rw a ! on z górą miesiąc,

; przerzucając się na coraz to  no- 
I we tereny. B y ł to pierwszy w 
h is to rii polskiego ruchu robot­
niczego s tra jk  jx>wszechny na 
taką skalę, s tra jk , w którym  
ram ię przy ram ieniu w a lczy li 
przeciw cara tow i i burżuazji ro- 
bociarze z S D K P iL  i PPS, 
s tra jk , k tó ry  wciągnął w w ir  
w a lk i całą klasę robotniczą.

Obok robotn ików  rolnych, 
obok bezrolnych i m ałorolnych 
chłopów włączało się do w a łk i 
średnie chłojastwo. Najbardzie j 
rozpowszechnioną form ą maso­
wych wystąpień chłopskich by­
ła w a lka  o lasy i pastwiska 
Setki ch ło jy iw  uzbrojonych w  
w id ły  i s iek iery zmagały się ze 
strażą leśną i urzeczyw istn ia ły 
w  sposób rew o lucy jny swe pra­
wo do korzystania z lasów.

dowe dem onstrowały na PI. T** 
a tra lnym  przeciw cara tow i 1 j®* 
go sługusom spod znaku ends*

Chłop i ca łym i wsiam i wypędza­
li  byd ło  na pastw iska rządowe
i obśzarnicze.

ś v S l . 8Ct ,W.le lt ' ni8 U~ Cji' w "starciu z w o jskiem  było sw iadam ia ła sobie konieczności j kilkudziesięciu  zabitych i  s e tk i 
^ojuszu robotniczo - chłopskiego rannych. T łum  złożony z wielu 
pod przewodnictwem  klasy ro- j tysięcy osób ruszył pod Pa-
^tynktern’ w ied? OR? ^ nak ln '  U d a ją c  nałychnrsetowa-
stynkiem  rew o lucy jnym  prow a-1 go zwolnienia w ięźniów  p o litr-  
dzi a od pierwszych dn i rewo-J cznych. Żądaniu temu stało *1« 
iu c ji akcję uśw iadam iającą zadość. Z w oln iony został m. ia
wsrod m ałoro lnych i  bezroi- Feliks Dzierżyński.
nych.

Coraz bardziej przyb iera jący 
na sile ruch ch łopski m ia ł od 
pierwszej c h w ili cha rakter na­
rodowo-wyzwoleńczy. *r VJ Y O jAJAJ*ś_|

Rewolucja wstrząsnęła rów - j carskiego dla aktyw ne j 
nież świadomością in te ligenc ji z rewolucją, 
po lskie j. Coraz szersze je j koła 
daw ały wyraz swej sym patii

W obliczu potężniejącej siły 
wa lk rew olucyjnych burżuszja 
polska, maskując się nadal fra­
zesem patriotycznym , oddała się 
faktycznie do dyspozycji rządu 

.................  w a lk i

Pod wpływem  potężnych bi­
tew klasowych masowy ruch

dla ruchu rewolucyjnego. Po- i chłopski w  Kongresówce zaczął 
chody robotnicze, kroczące u li-  przeradzać się w  niektórych gu- 
cami m iasta spotykały się z u- i berniach w  zbro jną wa lkę par- 
znaniem, a nawet entuzjazmem I tyzancką. Splata ły się ze sobą 
publiczności. j a  uzupełnia ły wzajem nie: ruch

Nastro je rew olucyjne udzie li- agrarny w ym ierzony przeciwko 
ły  się rów nież uczącej się m ło- j obszarnikom oraz ruch narodo- 
dzieży. Już w  końcu stycznia i wm-wyzwoleńczy godzący w  ca- 
1905 r. w ybuch ł w  W arszawie i rat.
s tra jk  szkolny pod hasłem w a l­
k i o po lski język w yk łado w y ! 
dem okratyzację szkoły. S tra jk  
ten roz la ł się po całym  kra ju .

Do s tra jk u  przyłączyła się 
m. in. młodzież szkolna Lublina .

„O  wybuchu s tra jku  —  wspo­
m ina po latach towarzysz Bole­
s ław  Raerut — wiedziałem  o je­
den dzień wcześniej. Ustalono, 
ie  m oja klasa pierwsza opuści 
szkolę 1 pójdzie na miasto. Da­
łem  hasło do tego, rzucając ka­
łam arz w  wiszący na ścianie 
po rtre t cara. M ó j czyn przeciął 
m l karie rę  szkolną. Po dwóch 
tygodniach s tra jk u  w róciłem  do 
szkoły, gdzie dowiedziałem  się, 
że za znieważenie po rtre tu  cara 
zostałem wraz *  In ic ja to ram i 
s tra jku  usunięty z« szkoły".

Rozdarty przemocą przez trzy  
mocarstwa zaborcze naród pol­
ski toczył na wszystkich zie­
m iach polskich w a lkę  o zerwa­
nie ka jdan n iew o li społecznej i 
narodowej.

W toku rew o lu c ji S D K P iL  
weszła w  skład ogóinorosyj- 
skie j p a rtii socjaldemokratycz­
nej, gdzie popierała bolszewi­
ków  przeciw  m ieńszewikom, w y­
powiadała się przeciw wlecze­
n iu  się w  ogonie libe ra lne j 
burżuazji.

Zupełn ie inną n iż  S D K P iL  
pozycję za ję li p raw icow i przy­
wódcy PPS, k tó rzy  nie chcieli 
dopuścić do wspólnej z robot­
n ikam i rosy jsk im i w a lk i.

W w arunkach potężnego zry­
w u rewolucyjnego w  k ra ju , dy­
skredytu jąc się w oczach robot­
niczych dołów, p raw icow i przy­
wódcy PPS tracili coraz bar­
dziej zaufanie mas.

liwicowy odłam PPS, repre­
zentowany przez ludzi te j m ia­
ry  co Jan Stróżecki i Tade­
usz Rechniewski, zwalczał w ro ­
gą wobec rew o luc ji rosyjskie j 
Pozycję piłsudczyzny i zbliżał 
się k rok  za krok iem  do stano­
w iska rew olucyjnego proleta­
ria tu .

Zaniepokojony sroźącą się 
burzą rew o lucy jną  rząd carski 
zdecydował się rzucić masom 
pracującym  Rosji oszukańczy 
ochłap w  postaci tzw. Dumy 
B utyg inow skie j, pozbawionej 
p raw  . ustawodawczych.

Za przykładem  Rosji K ró le-

S tra jk l jesienna w  Roeji I 
K ró lestw ie  Polskim  w yw arty  
bezpośredni w p ły w  na G alicję, 
gdzie, podobnie Jak w  całej Au« 
s tr il,  toczyła się ostra w a lka  o 
reform ę prawa wyborczego, 
28 listopada w ybuch ł w  K ra ko ­
w ie  s tra jk  ixwszechny. S tra jk i 
chłopskie w  G a lic ji p rzyb ra ły  
o lbrzym ie  rozm iary.

W ciągu niespełna 3 Lat rew o­
lu c ji klasa robotnicza i  chłop­
stwo przeszły ta k  bogatą szko­
łę wychowania politycznego^ 
Jakiej n ie  m ogłyby przebyć v f 
ciągu S0 la t norm alnego rozwo­
ju  pokojowego. „Bez „generał”  
ne j p róby" roku  1905 —  m ów i) 
Len in  — zwycięstwo R ew olucji 
P aździernikowej 1917 roku  by­
łoby niem ożliw e".

Również i dla po lsk ie j k lasy 
robotniczej, dla szerokich mas 
pracujących naszego k ra ju  re ­
w o luc ja  1905 roku była w ie l­
ką lekcją. Zahartowała ona 
jeszcze bardziej rew olucyjną 
awangardę pro le ta ria tu , uzbro iła  
go do dalszych zwycięskich 
w a lk  o  w yzw olenie społeczne i 
narodowe.

Rewolucja 1905 roku na zie­
m iach polskich potw ie rdz iła  raz 
jeszcze słuszność słów Lenina, 
że klasa robotnicza jest czoło­
w ą dźw ign ią postępu i że siła 
klasy robotniczej zależy od te­
go, w  ja k im  stopniu po tra fi ona 
skupić pod swym i sztandarami 
najszersze w a rs tw y narodu, w  
pierwszym  rzędzie chłopstwo 1 
inte ligencję.

Rewolucja 1905 roku była w y ­
m ow nym  świadectwem niero­
zerw alnej w ięzi Jęczące i spraw« 
odzyskania przez Polskę n P o ­
dległości ze sprawa ,,
ma społecznego, 4 w .vzwato' 

Rewolucja pokazała prawdzi­
we, me ty lk o  kontrrew olucyjna 
ale i antynarodowe oblicze bur­
żuazji po lskie j, k tó ra  w  Imi? 
obrony swych wąskich in te re­
sów klasowych dopuściła si« 
haniebnej zdrady narodowej.

Z  perspektyw y czasu w idz im y 
z całą jasnością, że SDKPIL, 
m im o swej niedojrzałości ideo­
logicznej w  szeregu zagadnień 
m ia ła  rację w  ka rdyna lne j spra­
w ie  — spraw ie bra te rstw a broni 
z s ilam i rew o lu c ji rosyjskie j, 
k tó re  dw ukro tn ie  — w  1917 i 
w  1914 roku — uto row a ły Pol-

stwo Polskie odpowiedziało na j see drogę do niepodległości i

stęp.
ganizowanym protestem ma 
sowym — s tra jk iem  powszech­
nym.

Gdy w  nocy z 30 na 31 paź­
dziern ika nadeszła do Królestwa 
telegraficznie nadana w iado­
mość o sławetnym  manifeście 
konstytucyjnym , w  k tó rym  car 
oszukańczo zapowiadał „n ie ­
wzruszone podstawy wolności 
obyw ate lsk ie j“  nastroje rewo­
lucy jne  w  k ra ju  wzm ogły się 
jeszcze bardziej.

V/ tym  czasie, k iedy repre­
zentacyjne gmachy w  Warsza­
w ie ozdobione in ic ja ła m i cara 
b y ły  odświętnie ilum inow ane, 
a przedstaw iciele burżuazji 
po lskie j składa li w ładzom car­
skim  w yrazy swych wierno-. . .  j upciiu »»ao* DDjuwy leslament
poddanczych uczuć — masy lu - j  zbuduje Polskę Socjalistyczną4*!

N ie wszyscy bo jow nicy rew o­
lu c ji 1905 roku dożyli dnia dzi­
siejszego. W ielu, bardzo w ie lu  
padło w nierówne! walce z w ro ­
giem. A le idea, d la  k tó re j zgi­
nę li, z każdym rokiem , z każ­
dym  miesiącem i dniem przy­
obleka się w  coraz bardziej 
realne kształty.

W podniosłej chw ili, k iedy 
obchodzimy 50 rocznicę sław­
ne j Rewolucji, chy lim y czoła 
przed św ie tlanym i postaciami 
poległych na je j szańcach bo­
haterów.

Ś lubujem y Wam, drodzy to­
warzysze: „Nasze pokolenia
spełn i Wasz bo jowy testament,

H ala  M irow sl-a w ypełn iona  do ostatn iego m ie lsea. P an u je  tu 
d z i i  (akiś szczególnie uroczysty  1 podniosły n a s tró j. W  p ierw szych  
rz f-ia c h  zasiedli dziś w ete ran i rew o lu c ji 1905 ro k u . W z ro k  4 ty- 
•  A-cy p rzedstaw ic ie li społeczeństwa stolicy I w o j. w arszaw skiego  
k ie r u je  s ię  w ich stronę.

Zc szczególną ciekaw ością spoq!ąda!ą na te rzęd y  óczy liczn ie  
zebran ych  tu dziew cząt 1 chłopców. Z podziw em  p a trz ą  oni na 
tych , k tó rzy  swą o fia rn ą  w a lk ą  I pośw ięcen iem , p rze p o jen i g łęboką  
w ia rą  w  zw ycięstw o w y k u w a li d rogę  do Polski w o lne j od ja rz m a  
po dw ójne j n iew oli — naleźdżców  I w y zysk iw aczy .

Są w śród nich ludzie  różnych zaw odów : m eta lo w cy  I k o le ja rze , 
szew cy i p iekarze , u rzę d n icy  I t ra m w a ja rz e , dz ia łacze  społeczni 
I p isarze . Złączyła ich gorąca miłość o jczy zn y , idea w a lk i o słusz­
ną spraw ę, k tó re j w ie rn i pozostali do końca.

Dziś siedzą na honorow ych m ie jscach , lecz w ra c a ją  m yślą  do 
b u rz liw y c h  dni rew o lu c ji, dni sprzed  50 lat...

¡ ¡ S o j o w i f f e t f  r .

Towarzyszka Rozalia Rybac­
ka m ów i: — „w łaśc iw ie  to ja 
n ic  takiego w ie lk iego nie zro­
b iłam , żeby o tym  w arto  było 
pisać, ale powiem  co pamię­
tam...

—  Jeszcze przed, rew o lu ifa  
wychodziło u nas w  Warsza­
w ie  nielegalne pismo Związku  
M łodzieży Socja listycznej pod 
nazwą „R uch". Ja i  m ó j brat 
by liśm y zecerami pisma. Nie

m ie liśm y hektogra fu , w ięc u - 
żyw aliśm y czcionek z gumy, 
takich, ja k ic h  używ a  się do 
pieczątek. A  że się to wszyst­
ko rozsypywało  — ojciec 
w pad ł na pomysł, żeby zrobić 
takie  dreioniane ram ki.

— A z  kolportażem  było  
tak: w yb iera ło  się osobę „c ien ­
ką" to znaczy chudą. O k ła ­
daliśm y ją  dokoła w ydanym i 
odezwami czy pism am i i ob­
w iązyw a liśm y mocno sznur­
kiem. I  ta k i „g rubasek" ntcisł 
to wszystko w przeznaczone 
miejsce.

Towarzyszka Rybacka wspo­
m ina dn i powszechnego s tra j­
k u  w  Warszawie.

—  W szystko w tedy zam ar­
ło. W mieście nie było prądu. 
Stanęły tram w aje  i  przestały 
kursować dorożki. U lice były  
całkiem ciemne. Słychać było  
ty lko  k ro k i pieszych i  od cza­
su do czasu strza ły ..."

W tych to w łaśnie dniach 
początkowo jako  członek orga­
n izacji m łodzieżowej, a od 
1906 roku  jako  członek 
S D K P iL  — woziła tow. Rybac­
ka ciężkie kosze naładowano

odezwami, prasą pa rty jną , 
bronią... Jeździła do Łodzi, 
Zduńskie j W oli, Radomia i 
innych m iast, wszędzie, gdzie 
posyłała ją  partia. Pomagała 
rów nież uw ięzionym  w  W ar­
szawie rosy jsk im  rew o luc jo ­
nistom . bolszewikom , posyła­
jąc im  paczki i pisząc do nich 
serdeczne lis to . Całe je j życie 
związane było  z partią , z w a l­
ką o to wszystko z czego ko­
rzysta teraz nasze młode po­
kolenie, cały naród.

W  uznaniu je j zasług tow. 
Rybacka nagrodzona została 
Orderem „Sztandar P racy“  I 
klasy.

f r w Ą &m t

Towarzysz Jan Sowa był 
m łodz iu tk im  chłopcem, dziec­
k iem  praw ie — m ia ł 15 la t — 
gdy poszedł pracować do fa­
b ryk i,

Tu po raz p ierwszy zetkną? 
się z ruchem robotniczym . Był 
rok  1903 — w  fabryce praco­
wało k ilk u  byłych p ro le ta ria t- 
czyków. Chłopiec przy lgnął do 
nich — w kró tce  biegał z u lo t­
kam i i odezwami.

Tak przeszedł czas do 1905 
roku. Nagle 23 stycznia, w  po­
niedziałek przyszła wiado­
mość o „k rw a w e j n iedzie li" 
w  Petersburgu. Wśród robot­
n ików  zawrzało, we w torek 
stanęła fabryka , w  k tó re j pra- 
covyal towarzysz Sową (zresztą 
pracuje w  n ie j do dziś — 
zm ien ił się jednak w łaściciel, 
zamiast p ryw atne j sjoółtó kapi­
ta lis tycznej — Warszawska 
Odlewnia Żeliwa).

Przez M arszałkowską i K ró ­
lewską ruszył pochód. Co k i l ­
kanaście m etrów  z ramion 
towarzyszy przem aw ia li m ów ­
cy — socjaldem okraci wzy­
w a li do w a lk i. PPS-owcy do 
spokoju. Na placu Teatra lnym  
i Dąbrowskiego napadli na 
dem onstrantów Kozacy i żan­
darm i. Urządzono masakrę, 
padli zabici i ranni. Na drug' 
dzień jednak s tra jkow a ła  ca­
ła Warszawa. S tra jk  trw a ł do 
końca stycznia, a potem z 
przerw am i do 1 maja.

1 m aja  — wspomina to­
warzysz Sowa — pochód ru­
szył z W oli do A lei Je­
rozolim skich, naprzeciw szło 
wojsko. Nagle dwa płyną­
ce naprzeciw  siebie potoki 
ludz i zam arły w bezruchu — 
chw ilę  trw a ła  cisza, poten 
żołnierze opuścili broń, n it

chcie li mordować robotn ików . 
Nastąpił żyw io łow y wybuch 
radości. W ojsko czym prędzej 
odprowadzono do koszar, a 
na demonstrację napadli k o ­
zacy i rozb ili ją.

S tra jk i trw a ły  z przerwam i 
do października, k iedy to ■ w y ­
buchł nowy s tra jk  powszechny.

W  1906 roku tow. Sowa zo­
stał członkiem, a w kró tce 
delegatem swojego zakładu 
do K om ite tu  Dzielnicowego 
S D K P iL.

W 1907 roku zaczęły się
wsypy — do szeregów dostał 
się szpicel. W czasie jednej z 
konferencji został aresztowany 
w raz z 20 osobami tow7. Sowra. 
Rozpoczęła się wędrów7ka po 
warszawskich więzieniach. Są­
dowi brakow ało dowodów, 
sprawa skończyła się zsyłką.

Pojechał tow. Sowa do" O r- 
szy  ̂odsiadywać w yrok.

W 1910 roku wraz z tow a­
rzyszem Turk iem . również 
socjaldemokratą, ucieka z ze­
słania.

W 1918 roku  tow. Sowa b y ł 
jednym  z organ izatorów  Z w ią ­
zi'- u Zawodowego M eta low ­
ców.

Przez cały okres m iędzywo­
jenny by ł żołnierzem p a rtii — 
aktyw n ie  w  nie j pracował; nie 
przerw ał działalności k iedy 
K P P  została zdelegalizowana.

W  czasie okupac ji organizo­
w a ł Stowarzyszenie P rzy ja ­
c ió ł ZSRR na M okotow ie, a 
potem w s tąp ił do PPR. Gdy w  
1945 roku wyzw olono Warsza­
wę b y ł w  Piasecznie, Tam

też b y ł Jednym z pierwszych, 
k tó tzy  pow o ła li do życia po­
sterunek MO.

Potem przyszły lata gorą­
cej, wytężonej pracy. Pracuje 
zawodowo a równocześnie pro 
wadzi robotę pa rty jną . Po 
wyborach pozostał p rzy p ra ­
cy zawodowej, choć do­
tąd ma jeszcze w ie le  obo­
w iązków  i fu n k c ji społecz­
nych. Jest członkiem  K om is ji 
R ew izy jne j przy K D  P Z P R ‘ i 
w ykładow cą I I  stopnia szko­
lenia partyjnego. Będąc m a j­
strem wyuczył w  fabryce 
swego zawodu 19 . młodych.

Jest zawsze na posterunku.

‘ ¡¿Hr y
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na wydzia le  przyrodniczym . 
Jednocześnie byłem  ak tyw is tą  
party jnym ...

Już w  szkole średnie j na le­
żałem do ta jn e j o rgan izacji 
M łodzieży socjalistycznej, a, 
m ając 16 la t zostałem w 1900 
roku  p rzy ję ty  do S D K P iL  — 
tak rozpoczął swoje opow iada­
nie  tow. Tadeusz Radwański, 
zasłużony działacz S D K P iL  i 
KPP.

Zaczęliśmy m ów ić o w ypad­
kach 1Ś05 roku w  Warszawie, 
Dużo i  ciekawie opowiadał 
tow. Radwański o tym , ja k  to 
po w ybuchu s tra jku  powszech­
nego w  styczniu 1905 roku  o - 
trzym a ł on wespół z jednym  
towarzyszem z P o litechn ik i 
W arszawskiej zadanie wyda­
nia odezwy w zyw ającej stu­
dentów do s tra jku . O tym , 
ja k  jjo zam knięciu szkól w y ż ­
szych z ram icn'a K om ite tu  
Warszawskiego S D K P iL  k ie­
row ał s tra jk iem  szkolnym,

— Towarzyszu Radu-aAskl 
- p rze rw ał mu na chw ilę  n i­
ski, krępy towarzysz, z b iałą 
ja k  m ieko głową — a pam ię­
tacie ja k  to u> 14-tym  i  15-tym  
roku  siedzieliśmy razem  u> 
więzieniu w  Orle? Ryl tam  
wtedy i Dzierżyński. B y ł Zaks, 
O kuniew ski, W ięclawek. W szy­
stk ich jud nie pamiętam... To 
M ichał Podgórski, S D K P iL -o  
wiec, p iekarz warszawski,

przyszedł uścisnąć dłoń tow a­
rzysza wspólnych w alk.

Przeszedł towarzysz Rad­
w ański przez niejedno w ięzie­
nie  carskie, zanim  doczekał 
szczęśliwych dn i, k iedy w o lny  
juz, brał udzia ł w  walce o 
zwycięstwo w ładzy radzieckiej 
w  h istorycznych dniach paź­
dziern ika  1917 roku, a później 
w  je j obronie przed najazdem 
Imperialistów.

Potem jako działacz I I I  M ię­
dzynarodów ki w a lczy ł w  sze­
regach kom unistów  na terenie 
Niemiec. W  czasie trzeciego 
powstania śląskiego przebywa 
w  G liw icach, redagując po l­
skie pismo kom unistów  Gór­
nego Śląska „P raw da“  i  
współpracując z redakcją o r­
ganu Kom unistycznej P a rt ii 
N iem iec „D ie Rot.e Fahne“ .

Później przebyw ając od 
1922 r. w  Stanach Zjednoczo­
nych nadal prowadzi swą 
działalność w  szeregach robot­
n ikó w  am erykańskich. Ciężka 
choroba oczu, k tó ra  w  1941 
roku  pozbawia go ca łkow ici«  
w zroku, nie w ytrąca  go z 
pierwszej lin ii fron tu . W ałczy 
nadal, pomagając swym  pió­
rem i  słowem wychowyw ać 
nowe pokolenie rew o lu c jo n i­
stów. Polska Ludowa, o k tó ­
rą przez całe życie walczył, 
nagrodziła go Orderem „Sztan­
dar P racy“ .

—■ W  p ią tym  roku  m iałem  SI 
la t  Byłem  studentem IV  ro­
ku un iw ersyte tu  w  W arszaw łt,

Na p rzy k ła d z ie  ły c ls  | w a lk i bo jow ników  1905 r . m>odzl»* 

polska uczy .1 ,  kochać swój k ra j o jczysty  | , p raw ę ludu  

pracu jącag o . iy c l»  | w a lk a  tych o fia rn y c h  I n ieugiętych to łn le rzT  

rew o lu c ji Jest dla polskiej m łodzieży w zo rem  Jak należy czynom , 
o fia rn ą  p racą  w alczyć o zw ycięstw o spraw y socja lizm u.

W. X, I H. W.



t f  obronie praw związkowych -  w Imlij pokojowego zlednoczgffhs IfMn
tan i miüra raMüilcéif

zachodnio -  niemieckich wzięło udział w strajku
BER LIN . W sobotę — dnia 3* bm. w  godzinach rannych

łozpocząl się w  Niemczech zach. w ie lk i stra jk . Do s tra jku  po­
wszechnego przystąpili, górnicy i  metalowcy walcząc o prawa 
«wiązkowe i przeciw polityce rozbicia Niemiec. S tra jk  obją! 
ponad m ilion  robotników. Zachodnie agencje prasowe podkre­
ślają Jego polityczny charakter 1 powagę sytuacji jaka zaistnia­
ła w  Niemczech zaeh.

W strajku wzięli udział prócz
#80 tys. górników  1 260 tys.
metalowców najw iększych za­
kładów  również robotn icy sze­
regu m niejszych przedsię­
b io rs tw  przem ysłu węglowego 
1 metalowego oraz n iektórych 
Innych gałęzi przemysłu. We­
d ług danych centralnego orga­
nu W olnych N iem ieckich Zw. 
Zaw. — „Tribuene", w  s tra jku  
wzięło udzia ł łącznie przeszło 
m ilion  osób.

Jest to największa akcja 
strajkowa, do ja k ie j doszło 
dotychczas w republice bań­
skiej. Uczestnicy s tra jku  za­
m anifestow ali swą zwartość 
zdecydowanie.

W kopalniach 1 hutach obecni 
by li ty lko  nieliczni robotnicy, za 
Zgodą swych towarzyszy, aby 
zapewnić bezpieczeństwo zakła­
dów pracy.

A kcja  stra jkowa górników  . i 
metalowców rozw inęła się w 
napiętej atmosferze politycznej
— w chw ili, gdy Kom unistycz­
na Partia Niemiec i SPD we­
zwały do demonstracji przeciw­
ko adenauerowskiej polityce u- 
zfcraJania Niemiec zachodnich 
w myśl układów paryskich I 
d ław ien ia wszelkich ’ swobód 
demokratycznych.

W sobotę wieczorem na­
deszła z Bonn wiadomość o 
opublikowaniu kom unikatu kie­
row nictw a SPD, który podkre­
śla powagę sytuacji. Grozi nam
— głosi m. In. kom unikat — 

i u trw a len ie  rozbicia Niemiec.
Tymczasem rząd federalny nie 
zajm uje właściwego stanowiska 
wobec tego rozwoju sytuacji. 
Przywódca SPD Ollenhauer po­
stanowił więc skierować do 
Adenauera memorandum, w

Prezydent Pled dziękuje rzqdowl ZSRR 
za wielkoduszne decyzję

P r a c d  d n i e m  w a l k i  p r z e c iw k o  

k o l o n i a l i z m o w i

Apel ŚFMD 
do młodzieży świata

BUDAPESZT. Sekretariat 
Światowej Rady Młodzieży 
Demokratycznej opubliko­
wał apel do młodzieży świa­
ta w związku ze zbliżają­
cym się dniem w alki prze­
ciwko reżimowi kolonialne­
mu (SI lutego).

Sekretariat SFMD wzy­
wa młodzież krajów kolo­
nialnych i zależnych, . aby 
wzmogła walkę przeciwko 
polityce montowania blo­
ków wojennych i agresji, 
przeciwko obcej Ingerencji 
w  «prawy wewnętrzne 
swych krajów, przeciwko 
budowie obcych baz woj­
skowych na terytorium  
łw ych  krajów.

Apel wzywa również
młodzież, aby- jeszcze ofiar­
niej walczyła przeciwko 
represjom 1 dyskryminacji, 
o swobody demokratyczne, 
o lepsze warunki tycia 
młodzieży, o rozkwit kul­
tury narodowej, o niezależ­
ność i o pokój.

Łączcie obchody dnia 
BI lutego — głosi w zakoń­
czeniu apel — z przygoto­
waniami do V  Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów w walce o pokój i 
przyjaźń! Niech dzień 
21 lutego 1955 r. stanie się 
dniem nowych sukcesów i 
umocnienia jedności mło­
dzieży!

W dotychczasowej pracy kół oraz Instancji zetempow- 
skich zdarzały się często wypadki niewłaściwego sto­
sunku do spraw ewidencji 1 gospodarki wewnąirz- 

związkowej.
Braki te uwidoczniły się szczególnie przy wydawaniu legi­

tymacji nowoprzyjętym członkom organizacji. Zdarzają się 
fakty, że nowoprzyjęty do organizacji członek musiał nie­
kiedy nawet po kilka miesięcy czekać na otrzymanie 
legitymacji. Takie zwlekanie z wydawaniem legitymacji 
wpływało na to, że wielu nowoprzyjętych do ZM P nie od- 
czuwało w  pełni swej więzi z organizacją, traciło czasem 
zapał do pracy 1 zaufanie do organizacji,

Dlatago też prop onu j«  w  punkcie SO p ro jek tu  Statutu po 
adanlu i „K ażd y  » te m p o w i» «  o trzym u je  legitym acjo ZM P-ow ską“ 
— podać z d a n i«  „Term in  w ydan ia  leg itym acji p rzez odpowiednią  
Instancję (ZP, ZM , ZD) nie powinien p rzekraczać  dwóch m iesięcy  
• d  daty  p rzy ję c ia  w  poczet członków ZM P ".

Uważam, że okres 2-ch miesięcy wystarcza aż nadto na
załatwienie wszystkich spraw związanych z przyjęciem no­
wego członka do organizacji,

JAN KO R N A * 
Jednostką Wojskowa

ST A T U T  naszej organizacji powinien stanowić wzór nte 
tylko pod względem treści politycznej, lecz także pod 
względem czystości Języka, Jasności, trafności, celo­

wości i precyzji sformułowań.
Podstawowym brakiem Jest to, że projekt Statutu nie pod­

kreśla swojej nadrzędności w stosunku do wszelkich uchwał 
organów Związku.

Pow inien on być tek  s form ułow any, by stanowią« błłsns prze­
bytej d rog i w skazyw ał równocześnie perspektyw ę ne przysałoSć 
I obejm u jąc cełokeztałt zadań organ izac ji, w y k rać lił zakree  je j 
działalności. W p raw d zie  punkt 37 wspom ina o w ym aganej zgodno­
ść! w szelkich uchw ał z „ogólnym i założeniam i Ideowym i Zw iązku , 
uchw ałam i Zjazdu I ZQ". B rak  Jednak szczegółowego określenia  
kta  I w  Jakich w arunkach  upow ażniony będzie do podejm owanie  
decyzji w  raz ie  zaistn ienia  niezgodności, e k tó re j wspom ina  
punkt J7. A na lizu jąc  tekst, p rzy ją ć  m ożna, że praw o to przysłu- 
gule bezpośrednio w yższym  w ładzom  organ izac ji (punkt 17 mówi
« podporządkow aniu się uchwałom  ------------- *• ---------- -
tayeh "). Kle w ydaja  ml się słuszna 
ksutrota.

k tórym  omówi kwestię ra ty f i­
kac ji układów  paryskich i do­
magać się będzie wyjaśnienia 
stanowiska bońskich kół rządo­
wych wobec ostatnich propozy­
c ji w sprawie Niemiec.

Tegoż wieczora Adenauer wy­
głosił przemówienie radiowe, w | 
którym  bronił swojej po lityk i 
zagranicznej, a w szczególności 
negatywnego ustosunkowania się 
do propozycji radzieckich. W 
tymże przemówieniu Adenauer 
rzucił k ilka  uspokajających fra ­
zesów p>od adresem górników i 
metalowców' oraz całego zachod- 
nio-niemleckiego ruchu związ­
kowego.

O llenhauer natychm iast za- 
rep likow a ł i — ja k  podaje a- 
ger.cja zachodnio -  niemiecka 
DPA — ostro skry tykow a ł w y ­
wody Adenauera na tem at s tra j­
ku, a stanowisko kanclerza fe­
deralnego wobec ostatnich pro­
pozycji radzieckich okreś lił ja ­
ko „absolutnie niezadowalają­
ce“ .

mlecklego gorąco podziękował 
rządowi radzieckiemu xa jego 
wielkoduszną decyzją,

BERLIN, Jak podaje dzien­
n ik  „Neiues Deutschland“  pre­
zydent NRD W. Pieck przy ją ł
dyrektora Ins ty tu tu  Chemii F i­
zycznej Uniwersytetu Berlińskie­
go im. Humboldta, prof. R. Ha- 
wemanna. Prof. Hawemann po- 
in form ował prezydenta W. Pie­
cka o możliwościach wykorzy­
stania w  NRD energii atomowej 
w  celach, pokojowych w  związ­
ku z decyzją rządu radzieckiego 
udzielenia pomocy innym  pań­
stwom w stworzeniu ośrodków 
naukowo -  doświadczalnych dla 
rozwoju badań w  dziedzinie f i ­
zyki jądrowej i pokojowego w y­
korzystania energii atomowej.

W czasie rozmowy prezydent 
W. Pieck wskazał na doniosłe 
znaczenie, Jakie będzie m iało 
wcielenie w życie tej decyzji 
rządu radzieckiego dla uczonych, 
inżynierów i techników NRD.

W. Pieck w yraził przekonanie, 
że uczeni, świadomi swej ro li, . . , . ,
nie będą szczędzili sil w  walce i niu je j zasług położonych na 
o wykorzystanie badań atomo- polu lite ra tu ry  pięknej, Prezy-

Czou En-lai 
przyjął japońską 
delegacją hand!owq

PEKIN. Agencja Nowych 
Chin donosi, że premier ChRL 
Czou En-lai przy ją ł 23 bm. prze­
bywającą obecnie w  Pekinie ja ­
pońską delegację handlową z 
przewodniczącym jajx>ńskiego 
towarzystwa popierania handlu 
międzynarodowego Szozo M ura­
ta na czele.

Odznaczenie 
Wandy Wasilewskiej 

Orderem Lenina
MOSKWA. W związku z 

50-tą rocznicą urodzin Wan­
dy Wasilewskiej I w uzna-

niemiecka m łed ile i nie chce 
wkładać mundurów wojskowych

Amerykański tygodnik „United States News and World Re« 
port" w numerze i  dnia 26 listopada 1954 r. opublikował arty­
kuł pod tytułem: „Czy Niemcy mogą stworzyć armię? , .Zda­
na Ilitaryaowana" młodzież nie chce wkładać munduru wojsko­
wego".

Artykuł ten publikujemy i  nieznacznymi skrótami.

wych dla dobra ludzkości.
W zakończeniu prezydent 

Pieck w im ieniu narodu
W.

nle-

dium Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło Wandę Wasilewską 
Orderem Lenina.

Komunikat o wykonaniu 
planu gospodarczego ZSRR w 1954 r.

MOSKWA. Prasa radziecka opublikowała komunikat Central­
nego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów o
wynikach wykonania państwowego planu roowoju gospodarki 
narodowej ZSRR w 1954 r.

„wyższych w ładz  
sż tak  daleka

k le ro w i I- 
pa sunięta

TADEUSZ SZEW CZYK 
Warszawa

W ydzia ł P raw a U. W.

Komunikat stwierdza, że rocz­
ny plan globalnej produkcji 
przemysłowej został wykonany 
w  103 proc. Globalna produkcja 
przemysłowa wzrosła w 1954 r. 
o 13 proc. w porównaniu z r.
1953 t o 65 proc. w porównaniu 
z r. 1950. Wzrost ten, Jak rów ­
nież przewidziany w  planie na 
r. 1955 dalszy wzrost produkcji 
przemysłowej zapewniają przed­
term inowe wykonania zadań 
piątego planu pięcioletniego, 
przewidującego zwiększenie 
produkc ji przemysłowej w  1955 
r. w  przyb liżeniu o 70 proc. w  
porównaniu z r. 1950.

W  roku 1954 wykonano z nad­
wyżką plan p rodukcji w  w ielu 
gałęziach przemysłu, zarówno 
w  przemyśle ciężkim, ja k  i w 
zakresie a rtyku łów  powszechne­
go użytku.

W  ub. roku  trw a ł nadal 
wzrost przemysłu ciężkiego, sta­
nowiącego podstawę rozwoju 
gospodarki narodowej. Zw ię­
kszenie produkc ji żelaza, węgla, 
ropy naftowej, energii elek­
trycznej, wyrobów chemicznych, 
maszyn i  urządzeń zapewniło 
wzrost p rodukc ji we wszystkich 
gałęziach przemysłu. Rozszerzo­
no produkcję artyku łów  po­
wszechnego użytku.

Kom unikat zaznacza, że w
1954 r. w  dalszym ciągu praco­
wano nad rozwojem 1 stosowa­
niem nowej techniki. Przemysł 
budowy maszyn s tw orzy ł nowe 
typy I m ark i urządzeń, wprowa­
dzano nowe procesy technolo­
giczne 1 rozszerzono zastosowa­
nie automatyzacji i  mechaniza­
c ji produkcji. W 1954 r. oddano 
do eksploatacji w  ZSRR p ierw ­
szą elektrownię przemysłową o 
napędzie atomowym  o mocy 
5 tys. kilowatów .

We wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej rozw ija ła 
się w  dalszym ciągu działalność 
wynalazcza i  racjonalizatorska. 
W  ciągu roku  zrealizowano w 
przemyśle, budownictw ie 1 tra n ­
sporcie ponad 900 ty  a. wyna­
lazków, udoskonaleń technicz­
nych i pomysłów racjonaliza­
torskich.

Komunikat omawia następni« 
rozwój rolnictwa ZiSRR.

W 1954 r. obsiano roślinami 
Jarymi w  gospodarstwach 
wszystkich kategorii o 10,8 mi­
liona ha więcej aniżeli w r. 
1953. Zwiększono obszar zasie­
wów bawełny, buraka cukrowe­
go, ziemniaka, w arzyw  i  innych 
roślin. Faktyczne zbiory zbóż, 
ja k  również dostawy i  akup 
zboża by ły  wyższe aniżeli w  r. 
1953, m im o iż na po łudniu 
U kra iny i w okręgach Powołża 
warunki atmosferyczne by ły  
niekorzystne. Kołchozy i eow- 
chozy w ykona ły przedterm ino­
wo państwowy plan dostaw i  
skupu Zboża. Do 5 grudnia 1954 
r. odstawiono i sprzedano pań­
stwu o 271 m ilionów  pudów

zboża więcej niż w analogicz­
nym okresie 1953 roku. Zebrano 
więcej bawełny -  surowca, włó­
kna lnianego, ziemniaków i in­
nych produktów rolnych.

W ub. r. zaorano pod zbiory 
1954 r. i 1955 r. 17.800 tys. ha 
ugorów I odłogów, podczas gdy 
planowano zaoranie 11 milio­
nów ha. Rolnictwo otrzym ało w  
ub. r. 137 tys. trak to rów  (w 
przeliczeniu na trak to ry  o mocy 
15 K M ) i 46 tys. trak to rów  do 
upraw y międzyrzędowej, 37 tys. 
kom bajnów zbożowych, 15 tys. 
kom bajnów do sprzętu ziemnia­
ków, 116 tys. samochodów cię­
żarowych, dziesiątki tysięcy 
pługów traktorowych, siewni- 
ków, ku ltyw ato rów  i w ie le in ­
nych maszyn. Ośrodki maszyno­
wo - traktorow e przeprowadziły 
roboty rolne na obszarze o 75 
m ilionów  ha w iększym niż w  
1953 r. i wykona ły 82 proc. pod­
stawowych robót ro lnych w  
kołchozach. Pogłowie k ró w  
zwiększyło się w  ciągu roku o
1.5 m in sztuk, ogółem bydła o 
1,9 m in  sztuk, trzody chlewnej 
— o 3,4 m in  sztuk, owiec — o
2.6 m in  sztuk.

K om unikat przytacza da na o 
wzroście budownictwa inwe­
stycyjnego. Inwestycje pań­
stwowe w yniosły w  1954 r. U 5 
proc. w  stosunku do 1953 roku. 
W 1953 r. Inwestycje te wynio­
sły 104 proc. w  stosunku do 
1952 r. W  1954 r. oddano do u- 
żytku znaczny potencjał pro­
dukcyjny wa wszystkich dzie­
dzinach gospodarki narodowej- 
Zbudowano i oddano do użytku 
ponad 600 w ie lk ich  obiektów 
przemysłowych.

W ub. roku w  dalszym ciągu 
rozw ija ł się handel radziecki. 
Wykonano z nadwyżką pian de­
talicznego obrotu towarowego. 
W sieci handlu państwowego i 
spółdzielczego sprzedano — w 
cenach porównywalnych — o 13 
prpc. więcej towarów aniżeli w 
1933 r. Przy tym  sprzedaż to­
warów w  sieci spółdzielczości 
spożywców, obsługującej wieś,

zwiększyła się o 29 pro«, w po­
równaniu z 1953 rokiem. Deta­
liczny obrót towarów wzrósł — 
w cenach {>orównywsinych — o 
80 proc. w stosunku do roku 
1950. Oznacza to, że zadanie 
piątego planu pięcioletniego w 
tym zakresie zostało wykonane 
przed terminem —  w  ciągu 4 
la t

W dziedzin)•  handlu zagra­
nicznego Związek Radziecki w 
1654 r. nadal rozszerzał stosun­
ki ekonomiczne z zagranicą. W 
ub. roku Związek Radziecki u- 
trzym ywał wym ianę handlową 
z 56 państwami.

W 1954 r., podobnie jak  w  la ­
tach poprzednich, w  ZSRR nie 
było bezrobocia. Liczba robot­
ników i  pracowników zatru­
dnionych w  gospodarce narodo­
wej ZSRR wynosiła pod koniec 
1954 r. około 47 m in  i  była o 2 
m in większa aniżeli pod koniec 
1953 roku.

W 1954 r. osiągnięto dalszą 
poprawę sytuacji m ateria lnej i 
wzrost kulturalnego poziomu 
narodu radzieckiego. Dochód 
narodowy ZSRR wzrósł w 1954 
r. o 11 proc. w  porównaniu z 
rokiem 1953. Dokonana w 1954 
r. obniżka państwowych cen de­
talicznych a rtyku łów  powszech­
nego użytku przyniosła ludności 
oszczędność w  sumie 20 m ilia r­
dów ru b li w  stosunku rocznym.

Dzięki wzrostowi płac w go­
tówce i obniżce cen realna pła­
ca robotników i pracowników 
wzrosła w ciągu roku o 5 proc„ 
znacznie zwiększyły się dochody 
kołchozów i kołchoźników.

W  1954 r. osiągnięto dalsze 
sukcesy we wszystkich dziedzi­
nach ku ltu ry  socjalistycznej.

W yn ik i wykonania państwo­
wego planu rozwoju gospodarki 
narodowej ZSRR w  1954 r. — 
wskazuje kom unikat Centralne­
go Urzędu Statystycznego przy 
Radzie M in is trów  ZSRR — 
świadczą o nieustannym wzro­
ście ekonom iki socjalistycznej 1 
dowodzą, że pięcioletni pian 
rozw oju ZSRR na lata 1951 — 
1955 jest realizowany pomyślnie, 
zaś w  w ie lu  bardzo ważnych 
dziedzinach gospodarki narodo­
wej pjan ten Jest wykonywany 
z nadwyżką.

Tysiące młodych Niemców w
wieku poborowym nie chcą 
mieć nic wspólnego z nową ar­
mią niemiecką 1 otwarcie o 
tym  mówią. O fic ja ln i przedstawi 
ciele zajmujący się zagadnie­
niam i obrony 1 pracujący nad 
organizacyjnym i planami utwo­
rzenia 12 dyw iz ji zaczynają 
przewidywać trudności w zna­
lezieniu niezbędnych rezerw 
ludzkich.

W państwie mającym długo­
letn ie tradycje wojenne antym i- 
lita ryzm  niespodziewanie stai 
sio jednym z na jpopu larnie j­
szych problemów politycznych. 
Nie ma tu ochotników pragną­
cych siużyć ojczyźnie. Wypo­
wiedzi o fic ja lnych osobistości 
usiłujących wyjaśnić na zebra­
niach piany utworzenia arm ii 
przyjmowane są grobowym m il­
czeniem lub o tw artym i sprzeci­
wami.

Młodzież niemiecka za nic na 
świecie nie chce w'kładać m un­
durów wojskowych. W w ielu 
wypadkach podtrzym ują ją w 
tym  postanowieniu je j ojcowie
— ludzie, którzy .walczyli o 
Niemcy w  jednej, a nawet w  
dwóch wojnach światowych.

Sprzeciw iają śię temu nie 
ty lk o  ludzie w  w ieku poboro­
wym.

Niedawno Związek Zawodowy 
Drukarzy w  Dusseldorfie polecił 
swoim członkom, aby odm ówili 
drukowania wezwań do wojska. 
Ukazały się a rtyku ły  redakcyjna 
przestrzegając« rząd przed w y­
datkowaniem funduszów na za­
kup przestarzałej broni, którą 
sojusznicy prawdopodobnie bę­
dą próbowali narzucić Niem­
com. Ogólną sytuację tra fn ie  
scharakteryzowała Jedna z ga­
zet frank fu rck ich : „Nigdzie w  
Europie nie ma takich nastro­
jów  przeciwko służbie wojsko­
w e j Jak w Niemczech."

Najbardziej otwarcie przeciw­
ko służbie wojskowej występu­
ją Niemcy w  w ieku poborowym. 
Niedawno na zebraniu młodzie­
ży na dworcu kole jowym  w  
Kolon ii przytłaczająca większość 
uczestników wrogo przyjęła 
wywody przedstawicieli Urzędu 
Blanka, (nieoficjalne M in is te r­
stwo W ojny w  rządzie bońsklm
— przyp. red ), Usiłujących w y ­
jaśnić im  plan utworzenia ar­
m ii. Młodzież podlegająca po­
borow i myślała przede wszyst­
kim  o tym , ja k  udowodnić, że 
jest świadomym przeciwnikiem  
służby wojskowej tak ze wzglę­
dów politycznych ja k  1 re lig ij­
nych.

Zebranie w  K o lon ii było zwo­
łane w  celu omówienia zagad­
nienia: czy 20-le tn i chłopcy z 
Niemiec zachodnich chcą zostać 
żołnierzami? Na zebraniu by li 
obecni trzej współpracownicy 
wydziału przygotowującego u- 
zbrojenle Niemiec. S tara li się 
oni wyjaśnić młodym Niemcom, 
że musi być stworzony nowy 
typ arm ii, jednak nie w ykonali 
oni swojego zadania.

„Nas wychowano od nowa" — 
powiedział jeden młody Niemiec 
występując przeciwko służbie 
wojskowej w  Niemczech za­
chodnich.

„N ie  chcemy by zmuszono nas 
do strzelania w  naszych braci z 
Niemiec wschodnich“  — m ówił 
Inny.

Protesty takie m ia ły  miejsce 
przez cały wieczór. Oto k ilka  
charakterystycznych wypowie­
dzi młodych ludzi ze wszystkich 
warstw  społecznych:

„T y lko  zbankrutowani m illta -

ryścl dążą do służby wojskowej.
Uzdolnieni obywatele dążą do 
rozwoju handlu i przemysłu. 
Oni nie wrócą z powrotem do
wojska.“

„Jak można zmuszać mnie 
ażebym walczył w  obronie mo­
jego domu i moich krewnych? 
Większość moich krewnych zo­
stała zabita podczas m in ionej 
wojny, a dom mój został zbom­
bardowany..."

„N iem iec już nie ma. Rząd 
części Niemiec nie może być
suwerenny..."

Jeden mówca za drugim  zbie­
ra! oklaski za kry tykę  projektu 
utworzenia a rm ii niemieckiej. 
Ci. którzy oświadczyli, że goto­
w i są służyć w wojsku., m ów ili 
o tym jak gdyby prosili o w y­
baczenie. Sprzeciwy m ia ły róż­
norodny charakter. Jedni tw ie r­
dzili, że utworzenie 12 dyw iz ji 
odrodzi m ilita rne  państwo. Inn i 
m ów ili, że arm ią będą kierować 
m ilitaryśc i starego reżimu, k tó ­
rzy zostali zdyskredytowani.

Pewien m łody człowiek powo­
ła ł się na kanclerza Konrada 
Adenauera, k tó ry  oświadczył, 
„ iż  dumny Jest z tego, że nigdy 
nie odbywał służby wojskow ej." 
Inny zapyta! się czy do staran­
nie opracowanych planów u- 
Zbrojenla włącza się przygoto­
wanie spisów przestępców wo­
jennych dla „przyszłych proce­
sów norymberskich".

Liczne gazety niemieckie sta­
ra ły  się umniejszyć znaczenie 
spotkania w Kolon ii. N iektóre 
przypisywały wyrażone tam an­
tywojenne nastroje wpływom  
komunistów. Jednak ankieta 
przeprowadzona w zasadniczych 
rejonach Niemiec zachodnich 
świadczy o tym, że nastrój m ło­
dzieży w  K o lon ii jest typowym 
dla większości młodzieży kraju. 
Wśród Niemców w w ieku około 
20 lat spotyka się bardzo mało
ochotników 
arm ii.

do planowanej
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„M łodz ie t nie chce słuchać 
pobrzękiwania szabclką!" — 
głosi napis na transparencie 
niesionym przez demonstrują - 
cych w  jednym  z m iast w  
Niemczech zach. przeciwko od­

budowie Wehrmachtu.

Opublikowane niedawno w y ­
nik! ankie ty na temat służby 
wojskowej wykazały, że 25 proc. 
Niemców w w ieku poborowym 
jest gotowych do służby w o j­
skowej, 40 proc. odpowiedziało, 
że będą siużyć, jeśli „jest to nie­
zbędnie konieczne“ , 25 proc. ka­
tegorycznie się sprzeciwiło, a 
10 proc. nie wyraziło żadnej 
opin ii. Jednak ankieta ta była 
przeprowadzona przed fiaskiem 
planu utworzenia Europejskiej 
Wspólnoty Obronnej (EWO), 
przewidującego włączenie Niem­
ców do międzynarodowej arm ii. 
Czynniki ofic ja lne oświadczają, 
że po zastąpieniu EWO przez 
plan utworzenia narodowej arm ii 
niem ieckiej, która będzie m iała

„Podrzemy adenauerowskie kar­
ty powołania" — głosi napis na 
jednym z transparentów niesio­
nych przez m łodziet zachodnie­
go Berlina w  czasie manifesta­

c ji na Frledrichsfelde.
Foto: CAF

swój własny sztab generalny, od­
setek chcących służyć w  wojsku 
prawdopodobnie znaczni« się 
zmniejszy.

Oto jak  Jeden Niemiec. we‘ o~ 
ran wojny i ojciec synów w 
wieku poborowym, w yraził obce. 
ny nastrój:

„Nasi chlopry szczerz« il­
eś «szyli się, gdy EWO poniosła 
fiasko, cieszyła się również 
większość ich przyjaciół. M! >- 

dzież wprost nie mogła znieść 
myślł o służbie wojskowej. N i* 
winię Ich za to.“

Niemieckie 1 alianckie czyn­
n ik i oficjalne, które badają 
przyczyny istniejącego obecnie 
antym ilitaryzm u, wskazują na 
cały szereg wydarzeń, które 
m ia ły miejsce po klęsce Niemiec 
w drugiej wojnie światowej.

W Norymberdze młodzi Niem­
cy w idzie li ja k  generałowie i 
dostojnicy, których czcili jako 
bohaterów narodowych byii są­
dzeni lub zamknięci w  więzie­
niach jako zbrodniarze wojenni. 
W ielu innych oficerów niemie- 

i ckich starej szkoły było osądzo­
nych przez samych Niemców 

I na procesach sądowych nad na- 
| zistami.

W ielu Niemców nie poczuwa 
się do obowiązku dochowania 
wierności rządowi bońskiemu, 
k tó ry  ich zdaniem jest rządem 
tymczasowym, Wiele tradycyj­
nych wyrażeń z niemieckiego 
słownika — takie słowa jak 
„ojczyzna“ , „pa trio tyzm “ , „na­
ród“ , prawie znikło z rozmów 
Niemców wyrosłych w określa 
okupacji.

Tacy są Niemcy, którzy osią­
gają obecnie w iek poborowy.

W rzeczywistości n ik t w 
Niemczech zachodnich nie ma 
poważniejszych wątpliwości, ze 
tak czy inaczej, państwo będzie 
miało armię. Wszyscy mówią, że 
koszary zostaną zapełnione w  
term inie l że młodzi Niemcy bę­
dą w  pełni zdyscyplinowanymi 
żołnierzami, gdy ty lko  włożą 
m undury wojskowe. Staje się 
jednak rzeczą oczywistą, że 
przyszli żołnierze niemieccy bę­
dą się znacznie różnić od wojsk 
niemieckich, które szły na w o j­
nę w  latach 1870, 1914 i 1939. 
Osoby zajmujące się alianckim i 
planami obrony, które sądzą, że 
Niemcy są jednym i z najlep­
szych żołnierzy na święcie, mogą 
spotkać nieprzewidziane niespo­
dzianki.
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Ateneom  — „P o je d y n e k "  

godz. I ł .  b o d o w y  — „G d z ie  te 
u lic a , gdzie  te n  d am ? " g od Ł  
i ł .  K o m e d ii M uzyczne j — „D o ­
m e k  trze ch  d z ie w c z ą t"  godz. 
1*. Opera — „B o rne o  1 J u lia "  
godz. I ł .  Pow szechny—„ Im ie n i­
n y  pana d y re k to ra "  godz. 19. 
N ow e j W arszaw y — „D o m b e y  
t  s y n "  godz. 19. S a ty ry k ó w  
— „P s y c h ic z n a  z a d ra "  .godz. 
19.30. K le k s  — „B a rd z o  dob ra  
rzecz"  godz. 16.30.

H E E
M oskw a — „C ena  s tra ch u  

ser I  i  I I  — godz. 10, 13, 16, 19. 
22. P r  aha — „W iita j s ło n iu “  — 
godz. 14, 16, IB. 20. P a lla d iu m — 
„ W ita j  s ta n iu "  — godz. 14, 16, 
18 — godz. 20 seans z w y s tę ­
p am i a r ty s ty c z n y m i. Ś ląsk — 
..K a w ia rn ia  p rz y  G łó w n e j u - 
ł ic y “  — godz. 14, 16. 18, 20. 
A t la n t ic  — „C ena  s tra c h u "  ©er. 
l i n — godz. 0. 12, 15.30, 19. 
p o lo n ia  — „T a je m n ic z e  odkry-e 
c ie "  — godz. 14, 16 — „O  6-4ej 
w ie czo rem  po w o jn ie “  godz. 
18 20. 1 M a j -  „A u to b u s  od- 
jeżdżą 6 20“  -  g o d i. 14, J8.-1». 
SO W —Z „P o e m a t o m iło śc i 
— godz. 14, 16. 18. 20. O c h o ta -  
„S y g n a ł na rzece“  — " •
16 — „P a lo m a "  — godz. 18. 20. 
S ,o llc a  — „O  ty m  n ie  w o ln o  
za p o m n ie ć " — godz. 13.45, 16, 
16.15, 30.30. S yrena  — „W  c y r -

mm m m
ku** — goć7.. 14, 
cua — „K a lin o w y  g a j“  — godŁ  
13.45, 18, 10.15, 20.30. L o tn ik  — 
„W a łc *c je  pana H u lo t" —godz. 
37, 19. O lsztyn  — „Z ło d z ie je  i  
p o lic ja n c i“  — godz. 17, 19.15.

R - a m o
W TO R E K  35 8 T T C Z N IA  

P ro g ra m  I  — na fa l i  1323 m 

P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.66,
W iadom ości 6.05 , 6.00, T.W,
7.40, 12D4, 16.00, 20.00, »1.00.

6.10 M u zyka , 5 45 D la  w si, 
6.15 G im n as tyka , 6.30 K a le n d a rz  
ra d io w y , 6.37 M u z y k a , 7.50 
„B łę k itn a  sz ta fe ta ", 6.08 K o n ­
c e rt, 8.00 D lii k la s  V I,  9.30 K u ­
ja w s k ie  p ieśn i w eselne, 9.40 
D la  p rzed szko li, 10.05 K o n c e rt, 
10 45 M u z y k a  k lasyczna , 11.00 
D z ie c i s łu ch a ją  m u z y k i. 11.29 
P rze g lą d  p rasy , 11.30 M u z y k a  
1 a k tu a ln o śc i, 12.10 U tw o ry  
f le to w e , 12.25 M e lod ia  tanecz­
ne, 12.45 D la  w s i, 13.00 P rze r­
w a. 16.30 D la dz iec i, 16.05 A u ­
d y c ja  h is to ryczn a , 16.20 K o n ­
c e r t ro z ry w k o w y , 16.49 U tw o ­
r y  k o m p o z y to ró w  h iszpań­
s k ic h , 17.00 „ Z  życ ia  Z w ią z k u  
R a d z ie ck ie g o ", 17.30 K o n c e rt, 
16.20 A u d y c ja  lite ra c k a , 16.50 
O d p o w ia da m y słuchaezocn w  
sp raw ach  m ięd z y n a ro d o w y c h .

I ł . 00 M u zyka  taneczna , is.so 
D l« wet, 60.50 K o n o e rt sym ­
fo n ic z n y , 31.55 W iersza N i­
colas G u ille m a , »1.45 N ie m ie c ­
k ie  m e lo d ie  lud o w e , 33.00 K ro ­
n ik a  sp ortow a , 32.10 A u d y c ja  
P aństw ow ego  W y d a w n ic tw *  
M uzycznego.

P ro g ra m  I t  — na  fa l i  M7 m

P ro g ra m  dn ia  i ż * ,  13.06, 
W iadom ości 6.00 . 7.00, 7.40, 14.00, 
18.13, 21.30, 23.33.

Od god z in y  5.50 do 7.45 tra n s ­
m is ja  z P r. L  8.36 M u zyka ,
7.45 P rze rw a , 13.10 M u zyka  ro z ­
ry w k o w a , 13.30 D la  k la s  V I, 
14.10 D la  k la s  n i  1 IV ,  14.50 
K o n c e r t s o lis tó w  ,15.00 K o re s ­
p ondenc ja  z za g ra n icy , 15.10 
K oncert. 16.00 M u zyka , 17.00 
D la  dz iec i, 17.30 „N a  w arszaw ­
s k ie j f a l i " ,  46-00 „ Z *  s p o r tu " ,
18.20 K o n c e rt, 19.00 M u z y k a  1 
ak tu a ln o śc i, 19,25 A u d y c je  l i ­
te ra cka , 19,45 K o m p o z y to r t y ­
godn ia, 20.30 A u d y c ja  a k tu a ln a ,
20.45 „3:0 d la  m ło d o ś c i" , 21.16 
K o n c e rt C hóru  m ęskiego „H a r ­
fa " ,  21.50 M u zyka  taneczna,
22.20 „D o k to r  F aus tus", 32.40 
A u d y c ja  ka m era ln a , 23.1« M o­
za ika  m uzyczna.

Szczegółowy p rog ra m  a ud y­
c j i  zamieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t" .
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Anton pokręcił głową. Pragnienie 
sławy rozpierało pierś championa.

Wszystko to Jednak było zbyt nie­
spodziewane i wydawało się niepo­
ważne.

—Nie, Ja tu  już tak do Wołg!
przywykłem , Ciężko ml się *  rzeką 
rozstawać.«

— A u nas to rzeki nie ma, czy
co? — z iry tow a ł się Foma. — Wiesz 
ty  co się dzieje, kiedy rzeka Moskwa 
z brzegów w ych od z ili

— Foma, znowu? — rzeki Buch-
wostow.

Nagłe, z głównego koryta rzeki,
rozległ się dźwięczny huk i zzs g li­
niastego cypla, wyskoczył drugi śll- 
zgacz. N ic nie podejrzewając szedł 
na n iew ie lk im  gazie. Byli przekona­
ni, że Hydraer beznadziejnie pozo­
stawał z ty łu . Załoga rzuciła się na 
stanowiska.

— Weźcie mnie z sobą — powie­
działa Grusza na po ły żartem, na po­
ły  poważnie. — Och, jak ja bym 
chciała pojechaó do Moskwy. Pro­
siłam wszystkich, aby mnie wzię li 
na statek, ale oni ty lko  obiecują.

— Z przyjemnością, ale nte mamy 
miejsca — powiedział Bagrasz pa­
trząc na nią. „Ech, fajna dziewczy­
na“  — pomyślał Jednocześnie.

— Anton, masz tu adres na wszel­
k i wypadek — powiedział ICaraelk 
w yryw ając kartkę z notesu. — Będę 
czekać! Pomyśl dobrze, będziemy ra­
zem!

— K ontakt!
— K ontakt!
Lecz s iln ik  milczał. Drugi ślizgać*

zbliżał się. Widać było, że tam wsta­
ją, patrzą przez lornetkę 1 nie mogą 
zrozumieć w  ja k i sposób Hydraer 
znalazł się przed nim i. Nie przele­
cie li chyba powietrzem...

— K ontakt!
— K ontakt!
Śmigło nie chciało się poruszyć,
— Ano, tamada, pomóżcie nam, 

przyłóżcie swoją rączkę — rzekł 
Buchwostow. — Starter nam nawa­
lił.  T y lko  ja  cl pokażę ja k .,

Anton w zią ł w  rękę śmigło. Raz, 
dwa, trzy!...

Kandldow szarpnął śmigłem 1 od­
skoczy,!, tak  ja k  mu pokazali, Smi-

fjfossfi
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gło wyrwało się *  dłoni. Znikło, po­
został ty lk o  okrągły, erozyjny cień, 
ja k  na złym zdjęciu, zrobionym poza 
ogniskiem soczewki. Woda pokryła 
się drobn iutką falą. Za ru fą  u tw o­
rzył się dołek wydmuchany w iatrem . 
Antonow i zerwało z głowy czapkę. 
Dziewczętom zaokrągliły się spódni­
ce. Slizgacz pognał wyszczerbioną 
wodą, nabrał rozpędu, zadarł dziób 1 
w  jednej chw ili znalazł się na środ­
ku rzeki. Anton sta! bez czapki. Si­
we pasemko włosów spadało mu na 
oczy. Slizgacz huczał Już daleko.

— Tosza, nie jedź — rzekła Gru­
sza — z k im  tam będziesz stę bawił?

— Nie w yg łup ia j się, tamada,

transporty melonów Jdą z dołu. N aj­
gorętszy okres.

— Nie ma o czym gadać — po­
w iedział Anton. Weźmy się do ro ­
boty...

I upuścił pierwszy arbuz. Dziew­
częta spojrzały po sobie zaniepoko­
jone. Nigdy mu się nic podobne­
go nie zdarzyło.

R O z d i  1 a ł  X X I

PIERW SZA P IŁ K A

Słowa hydraerowców pozbawiły 
Antona spokoju. A może by napraw­
dę spróbować? Przedtem p iłka  n o i-

►-PSy-

„*l

Rys. I. 6<xM

na zupełnie go nie Interesowała. W 
miasteczku ten piękny rodzaj spor­
tu byl jeszcze w powijakach. Na 
nieużytkach ćwiczyły dzikie druży­
ny. Piłkarze gra li boso: podgiąwszy 
palce, kopali wewnętrzną częścią 
stopy lub podbiciem. Chłopcy uga­
n ia li się w  kurzu za piłką zrobioną 
ze szmat.

M im o wszystko miasteczko m iało 
Już swoje dwie drużyny: Jedna skła­
dała się z pracowników portów 
drzewnych, druga — z pracowników 
handlu uspołecznionego, zwana 
popularnie drużyną „m ie jską“ . Ze­
społy te gra ły ze sobą ze zmien­
nym szczęściem, przegrywały jed­
nak zawsze ze wszystkim i w  
okolicy. Kandidow k u p ił piłkę, 
a znajomy szoier z Kom ite tu 
Rejonowego napompował ją. P ił­
ka zrobiła się twarda 1 dzwo­
n iła  jak  arbuz. Anton się uśmiech­
nął. Teraz w wolnych chwilach gru- 
bonogie dziewczęta, na jego prośbę 
z całej siły kopały p ikę .

Okazało się, że trudn ie j łapać p ił­
kę niż ai'buzy. P iłka była nadspo­
dziewanie lekka, szybka i obrotna. 
Nie było w  nie j nalanej zawiesisto- 
ści arbuza. Odbijała się, skakała tak, 
że trudno było ją uchwycić w  ręce. 
Była  jednak równocześnie elastycz­
na 1 czuło się je j uderzenia. Towa­
rzyszył je j świst powietrza jak  przy 
locie pocisku. Parzyła dłoń. ściera­
jąc naskórek i przy n iefortunnym  
tra fien iu  w  palce w yb ija ła  je ze sta­
wów. Już złapana, starała się pod­
stępnie odskoczyć i wyśliznąć z rąk. 
Lecz m im o wszystko chw yty „arbu­
zi a rza" u ła tw ia ły  Antonow i trening. 
W ostatecznym jednak rachunku de­
cydowała przede wszystkim błyska­
wiczna orientacja przy każdym rzu­
cie. Trzeba się było ty lko  przyzwy­
czaić do chytrego, podstępnego cha- 
rak ieru  gumowej I skórzanej ku li. 
No, a to już nie było takie trudne. 
"Po trzytygodniowym  treningu Anton 
zaproponował drużynie m iejskie j 
»woje usługi w  bramce. M iejscowi 
m istrzow ie zaczęli się z niego na­
śmiewać.

—  Arbuziars — mówili — smaruj 
do juniorów na zabramkowego ga­
pia.

c  d. a.

•i-3
Ü

--Ü
§ 3

£ 3



/

Budapeszt przygotowany
do m istrzostw  E uropy  

w jeździe figurowej na lodzie
W  A łm a  A ta .. .

A Ł M A  A T A  23.1.1955 r . Na w y - 
lo k o g ó rs k lm  lo d o w is k «  k o ło  A ł­
ma A ta  zakończono w  sobotę ł y i -  
w ia rs k le  m is trz o s tw a  ZSRR. 
O s ta tn im i k o n k u re n c ja m i b y ły  
b ie g i k o b ie t na i 000 i  5090 n i. W 
o b y d w a  w yśc igach  tr iu m fo w a ła  
T a m a ra  R y ło  w  a, k tó ra  zd ob y ła  
ta kże  t y t u ł  a b s o lu tn e j m is trz y n i 
ZSRR u z y s k u ją c  w  w ie lo b o ju  
293.920 p k t.,  co Jest n o w y m  re ­
k o rd e m  św ia ta .

P o lk i u z y s k a ły  bardzo  dobre  
w y n ik i  w  b iegu  na  5.000 m , a 
M a jc h e ró w n a  zd ob y ła  na ty m  d y ­
stansie  n o w y  re k o rd  P o ls k i w 
czasie 10.02,2, R ów n ież  S k rz y p n ik  
w  b iegu  m ężczyzn na  5.000 m 
u s ta n o w ił nowy rekord P o lsk i 
(8.36,0).

Narciarski „Tydzień 
Mont Ulane“ zakończony

Polki pierwsze na mecie 10-ki

IA0K0K
fÊïÀTâ

ST. MORITZ. Po  czterech  
llizo a c h  zakończono w St. 
M oritz  bobslejowe m is trzo ­
stwa świata w dw ójkach . Ty­
tu ł m is trzow ski zdobyła I osa­
da S zw ajcarii w składzie  
FEIERABEND - WARBURTON w 
ł ą c z n y m  czasie 5:33,28 m in. 
przed  A ustrią  i — 5:34.93 I 
S zw ajcarią  łl — 5:35.C9. Jest 
to |u ł  szósty ty tu ł m istrza  
świata zdobyty przez Feiera- 
benda (w tym  trzy  w czw ór­
kach).

K A IR . Po 11 etapach w y­
ścigu ko larskiego  dookoła E- 
glp tu  leaderem  jest Duńczyk  
ANDERSSEN w łącznym  cza­
sie 38:25:29. Ma on ponad 2 
m in. przew ag i nad SHINGHAL- 
TEM (L ib ia) i ponad 3 min. 
— nad Bułgarem  STOŁMACZE- 
W EM .

Na m ecie 11 etapu ośmiu ko­
la rz y  sklasyfikow ano w jed­
nakow ym  czasie w kolejności: 
Joubert (F ranc ja ). Andersson, 
Raseussen i Raven (Dania), 
Todorow , Angelow I Stołma 
czew (B ułgaria) oraz Boyd 
(A nglie ).

Na poprzednim  etapie w y­
cofa li się ko larze  belgijscy po 
zdyskw alifiko w aniu  jednego z 
Belgów za uchybienia regula-

MELBOURNE. Australia  szy­
ku je  na olim piadę dwóch do­
skonałych pływ aków . 16-!etnl 
W eld uzyskał ju i na 100 m 
st. dow. 58,1, a na „setkę" na 
w znak 1.08,4 w basenie 50- 

m etrow ym . Devltt zaś pobił 
nieo fic ja lny  rekord  na 50 m 
st. dow. w  czasie 25,4.

MEGEVE, 23.1 (tel. wt.). Każ­
dy start naszych zawodniczek 

i za granicą przynosi im  coraz 
| to nowe zwycięstwa. Po raz 
j czwarty zwyciężyły one najlep­
sze  biegaczki, które zajmują 
| miejsca w środkowo-europej- 
! skiej czołówce narciarskiej, 
i W ubiegłą sobotę Polki star- 
I towaly w biegu na 10 km. Naj- 
| lepszą spośród startujących oka- 
! zała się tym  razem Krzcptow- 
i ska, która potra fiła  wyprzedzić 
' ponad 2 min. Helenę Danlel-Gą- 
| sienicę. Dopiero na .3 miejscu 
| uplasowała się najlepsza bie- 
| gaczka wioska Taffra . Zwycię- 
! siwo naszych zawodniczek w 
| Megeve jest dla nas bardzo ra­
dosne. jeśli zważymy fakt, Iż na 

j 24 startujące zawodniczki piąt- 
; ka Polek uplasowała się w 
| pierwszej siódemce obok W lo- 
i szek Taffra  i Pession.

Drugą konkurencją dnia był 
bieg zjazdowy mężczyzn. W 
konkurencji te j najlepszymi 
zjazdowcami by li Austriacy, 
którzy zajęli czołowe miejsca 
spośród ponad 70 startujących 
zawodników. (z)

ST. G ERVAIS (tel. w ł.). W 
niedzielę na zakończenie zawo­
dów narciarskich pod nazwą 
„Międzynarodowego Tygodnia 

| Mont Blanc" odbył się tu slalom 
gigant mężczyzn. Trasa slalo­
mu była dość ciężka i prowa­
dziła ze szczytu d'Abrois. Za­
wodnicy m ieli n iełatwe zadanie 
pokonać 64 bram ki na 1.5 km 
trasie, przy czym różnica pozio­
mu między startem a metą w y­
nosiła blisko 450 metrów. Na 
starcie stanęło 81 zawodników. 
Najlepszym zjazdowcem okazał 
się A ustriak M olterer, k tó ry  
czasem 1:30,4 zajął pierwsze

Kufei wygrywa
konkurs skoków
Z A K O P A N I — 23.I.5J, — ft«l. wt.)

-J a Ir Już don o s iliśm y  w  n iiibhżfszym  
czasie nasi czo łow i skoczkow ie  
n a rc ia rscy  w y jeżdża ją  do S z w a jca rii. 
W osta tn ią  n iedzie lę  ro zeg ra li o n i 
ko n ku rs  sko ków  o tw a rty c h , k tó ry  
b y ł zarazem osta tn ia  próbą ich  s ił 
przed opuszczeniem  g ran ic  k ra ju , w  
k o nku rs ie  ty m . k tó ry  o d b y ł się na 
Dużej K ro k w i,  bardzo e m o c jo n u ją ­
cy p o je d yne k  s to czy li St. M arusarz . 
D am el Gąsienica i  K u la . T rzeba  tu  
nadm ien ić  iż z pow odu  k o n tu z ji 
odn ies ione j na tre n in g u  w  sobotę 
n ie  s ta rto w a li W ęgrzynie! ew icz  i  
W ieczorek.

W y n ik i:  1) K u la  — nota  321 p k t., 
sko k i 68.5, i  70,5 m . 2) M a rusa rz  
— nota 320 p k t,,  s k o k i 72.3. 71.5 i 
72 m. 3) H uczek — nota  314,5 p k t., 
Skoki 57,5. 69,5 i  59 m .

<M, M.)

W A R S Z A W A . — W d a lszym  ciągu 
h o k e jo w y c h  m is trz o s tw  P o lsk i r o ­
zegrano  w  n ie d z ie le  pe łną  k o le jk ę  
lig o w ą .

W g ru p ie  I  C W KS o dn ió s ł w yso ­
k ie  zw yc ię s tw o  z o s ta tn ią  w  ta b e li 
U n ia  (W y ry ) 15:3. u m a c n ia ją c  swo­
ją  pozyc ję  leadera te j g ru p y  (13:1 
p k t.) . W d ru g im  m eczu S parta  
(N o w y  T a rg ) m im o  p o ra ż k i z K o ­
le ja rz e m  (T o ru ń ) 2:8 u trz y m a ła  d ru ­
g ie  m ie jsce  (9:7).

W g ru o ie  I I  G ó rn ik  (S ta łin o g ród ) 
po z w y c ię s tw ie  5-0 (w .o.) ze Spartą  
(C ieszyn) o dzyska ł p rz o d o w n ic tw o  
w  ta b e li (19:2 p k t.)  pon iew aż do­
tych cza so w y lea d e r U rJa  (K ry n ic a )  
p rzeg ra ła  w yso ko  z G w a rd ia  (B y d ­
goszcz) 5:10 (0:3, 2:3. 3:4). U n ia  z a j­
m u je  d ruga  pozyc ję  d z ię k i iepsze. 
m u  s to s u n k o w i b ram e k  od G w a rd ii 
(ob ie  po 8:4 p k t.) .

miejsce. Za nim  uplasował się i 
D uv illa rd  (Francja) — 1:33.6,
Schuster (Austria) — 1:32 8, O- 
heraigner (Austria) — 1:35,4.
Dalsze miejsca zajęli — Spiss | 
(Austria) i Pasquier (Francja), I 
H illeb rand t (Austria), Couttet j 
(Francja), Perrot (Francja), .tu -; 
len (Szwajcaria).

7. Polaków na jlep ie j pojechał i 
C iaplak. k tóry w ogólnej punk- j 
!ac.ii zajał dopiero 19 miejsce 
uzyskując w y n ik  około 8 s c k . | 
g o rs z y  od zwycięzcy. Gogulskl 
zajął dopiero 24 lo k a tę ,  Roj 25, 
a Zaryeki 28. Dwóch naszych , 
zawodników — J. Marusarz i I 
Czarniak nie s ta r to w a ło  P o d c z a s  
uroczystości z.amKnięcia im pre­
zy uczestnicy zawodów zgoto- i 
w a li wspaniałą owację naszym j 
zawodniczkom.

(M )

ST. G ERVAIS W tró jko m b i- 
nacji a lpe jskie j (slalom specjal­
ny, slalom-gigant i bieg zjazdo­
wy) trzy pierwsze miejsca zaję- ! 
li Austriacy: M olterer — 2.55 
pkt. przed Sailerem — 5.15 i j 
Oberalgnerem — 7,90. 4) .Tuleń 
(Szwajcaria) 7.94. 5) Ruedi \
(Szwajcaria) 13.47. fi) Perrot , 
(Francja) — 14.32 pkt.

M iędzynarodowy Tydzień 
Mont Blanc zakończył o tw a rty  ; 
konkurs skoków w Megeve. j 
Zwyciężył Norweg M artinsen. ; 
któ ry uzyskał skok: 57 I 54.5 m 
oraz notę 212 1 pkt. przed Jugo- : 
słowianinem Polrią — 209 1 pkt. ; 
(skoki 59 i 55 m) I Steineggerem : 
(Austria) — 208,4 pkt. (skoki 56 
i 57 m).

Artykuł nadesłany specjalnie 
dla „Sztandaru Młodych"

Rodzeństwo M arta  1 Laszlo Nagy — m istrzowie Europy w Jeżdzie figurow a) 
param i — w iele godzin spędzają na nauce w budapeszteńskiej **kole  baletow ej

CSJCAR -  CWKS 58:55
K R A K Ó W  (te l. W t). W dniu S5 

hm. rozegrano w Krakowie rewan- | 
*owy mecz koszykówki pom iędzy 1 
drużynami Centralnego Klubu A r­
mii Radzieckiej i  CW KS — W arsza- i 
wa Zwycięstwo odnieśli ko szyka ­
rze  radzieccy S*:SS <42:32)

Zjazd korespondentów „Przeglądu Sportowego" —  
wydanie dla wsi

Fabrykowskl skoczył 
1,84 wzwyi

STA LINO G R Ô D  Podczas m l
• trz o o tw  le k k o a tle ty  o m ych  S5asica 
'w  hau) F a b ry k o w a li skoczy ł 
w zw yż  1,84 m. P ie trz y k  1 B ry c h c y  
uzyska li w skoku o tyczce po 3,45.
» M >elcza-kó\vtia osiągnęła w  sko ku  
w  dal 6,18 m . I

W n ie d z ie lę  dn. 23 s tyczn ia  o d b y ł 
się w  sa li 7  G RSW „P ra s a "  
w  W arszaw ie  I  K ra jo w y  Z jazd  
K o resp o n de n tó w  „P rz e g lą d u  S p o rto ­
wego'*' — w y d a n ie  w ie js k ie .

O bradom  p rz e w o d n ic z y ł nacze lny 
re d a k to r „P rz e g lą d u  S p o rto w e g o " — 
E. S trz e le c k i. O becni b y li  p rz e d s ta w i, 
c ie le  G K K F . R ady G łó w n e j LZS. 
G ł. K om  PO SP o raz  d z ie n n i­
ka rze  s p o rto w i z NRD, z re d a k to ­
re m  n acze ln ym  „D eu tsch e  S p o rt 
E ch o " A lfre d e m  Keal na czele.

Na naradzie korosoondenci dzie­
l i l i  s le s w y m i uw a g a m i na tem at 
p^acy L Z S -ó w . o c e n ia li skuteczność 
i ce lność a r ty k u łó w  zam ieszczanych 
w  „Z ie lo n y m  P rze g lą d z ie "  ltp .

W ie le  uw ag  pad ło  na fe m at p ra ­
cy  Z M P  w  sporc ie  w ie js k im . Tow . 
K o rn e c k i ze Szczecinka m ó w ił,  że

na jego  te re n ie  n iedosta teczne  J«*rt 
za in te re so w a n ie  k ó ł Z M P  sportem . 
Je ś li o rg a n iza c ja  spe łn ia jąca  n a j­
w ażn ie jszą  ro lę  w  w y c h o w a n iu  m ło ­
dz ieży  n ie  da dobrego p rz y k ła d u , 
n ie  m ożem y oczek iw ać, by  m łodzież 
ch ę tn ie  1 z zapałem  garnę ła  się do 
sp ortu  — s tw ie rd z ił w za ko ń  c ie n iu  
sw e j w y p o w ie d z i.

K o resp o n de n t J a n ia k  z K o p y to w a  
po w. P ru szków , m ó w ił,  że w  jego 
w si n ie  ma dys tansu  m ięd zy  LZS -em  
a Z M P . W iększość ca łon kó  w  ko ła  
Z M P  -  to  L Z S -o w c y , p ra w ie  w szy­
scy c z ło n k o w ie  LZ S  ?ą ZM P-O wca 
m i. N ie  ma zebran ia  ko ła  Z M P  na 

i k tó ry m  by  n ie  m ó w iło  się o sporcie .
! W spó ln ie  w alczą  o n i z tru d n o śc i a- 
| m i. razem  cieszą się  z sukcesów.
| A  sukcesów  m a łą  dużo i w  sporc ie . | 

i w  p ra c y  w y ch o w a w cze j z m to - i 
'd z ie ż ą . (W iW ) I

I \ T! e  k a ż d y  o  t y r a
1127

A m erykanie  n lt  m ogą r * ’ 
pomnieć sukcesów ZSRR na 
ostatniej o lim piadzie w H el­
sinkach. szczególnie g im n a­
styków , k tó rzy  odnieśli w ów ­
czas b ezprzyk ładny  sukces.

W ładze sportowe USA zd *  
cydow ały się za wszelką ceog 
podnieść poziom g im n asty ­
ków swego k ra ju  i wysłać 
do M elbourne ekipę. k tóra  
odegrałaby poważną ro lę w 
walce o m edale o lim p ijsk ie .

W tym  celu USA zapros iły  
na k ilk a  m iesięcy czołówkę  
gim nastyków  Szwecji oraz  
najlepszych tren eró w  tego 
k ra ju . K andydaci o lim pijscy  
będą trenow ać wspólnie z® 
Szwedam i. (s)

+

PARYŻ. Coraz aktualn ie jsza
sta je  się s p ra w a  m is trz o s tw  
oiłkarskich E u ro p y . C h w ilo w o

tc lera ją  się Jeszcze poglądy  
odnośnie ustalenia systemu 
rozgryw ek. 1 tak np. Anglicy  
chcieliby p rzeprow adzać  je 
systemem pucharow ym  (star 
towałyby po 2 d ru ży n y  z każ­
dego państwa). Jugosławia 
proponuje tu rn ie j rep rezenta  
cjl k ra jow ych , zaś Francja  
ro zg ryw k i m iędzy jedną d ru ­
żyną z każdeąo k ra ju , ale za 
to systemem każdy z każdym . 
W kołach zbliżonych do PI­
PA przypuszcza się, że p ro ­
jekt fran cu sk i Jest n a jb ard zie j 
realny I kto wie. czy nie bę­
dzie on za tw ie rdzon y. /

(to po)

GARM ISCH. — W m eczu ho­
kejow ym  drug a  rep rezen tac ja  
N IEM IEC  ZACH. pokonała  
FRANCJĘ 11:1.
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K ZM -ow cy % C zerniakow skiej
Z młodzieżą Czerniaków* 

zetknęłam się w styczniu 1932 
roku. Miałam wtedy z ram ienia 
wydziału propagandy KW  KZM  
obsługiwać Powiśle. Ale gdy 
przyszłam na „Dzielnicę“ 1 gdy 
tow. „Józek'1 przekazał mi kon­
tak ty  okazało s:ę, prawdę mó­
wiąc. że Dzielnicy nie ma. Po 
ostatn iej wsypie uchroni) się 
„K a z ik “  i  ulicy Przemysłowej 
i „Zbyszek" z ulicy Podchorą­
żych — reszta KZM-owców zo­
stała albo aresztowana, albo 
gdzieś się rozproszyła.

Pierwsze spotkania

Na Czerniakowle czynna była 
ty lk o  jedna fabryka „Ceratów- 
ka‘\

„Zbyszek“  z ulicy Podchorą­
żych pracował w Ceratówce. 
Gdy z nim  pomówiłam, okazało 
się. że on i jego koledzy zdają 
sobie sprawę, że fabrykant ich 
zatrudnia ty lko  dlatego, że ich 
praca jest tańsza niż praca do­
rosłego robotnika. Hasło KZM 
„za równą pracę równa płaca" 
by ło  hasłem b liskim  całej pra­
cującej młodzieży. Sądziłam, te 
na pierwsze zebranie KZM  przyj 
dzie na jw yże j 3 — 5 chłopców 
Jakie by ło  moje zdumienie, gdy 
w  mieszkaniu, do którego Zby­
szek mnie zaprowadził zastałam 
powyżej 20 osób. Wszyscy oni 
przyszli, choć w iedzieli, że w a l­
ka jest ciężka i nierówna. Poza 
nieliczną grupą pracującą w 
Ceratówce. młodzież Czerniako- 
wa była w większości bezrobot­
na.

Kazik był jedynakiem . Jego 
matka zarabiając praniem, od 
czasu do czasu podrzucała sy­
now i 50 groszy lub  złotówkę. 
A le inni? Nic w ięc dziwnego, te 
gdy zaczęliśmy przychodzić do 
domu na Czerniakowską 238 — 
cała młodzież wychodziła nam 
na spotkanie.

Z zebraniem te j młodzieży w 
m ieszkaniu było trudn ie j Po 
pierwsze ze względu na ciasnotę 
a po drugie w  każdym z 
takich mieszkań zawsze był 
ktoś z dorosłych. Spotykaliś­
m y się więc na u licy. Z 
początku gdy przychodziło ich 
3-ch lub  4-ch — ja jako jedna 
dziewczyna z 3-ma chłopcami - -  
mogliśm y wyglądać ja k  zw yk li 
spacerowicze. Później, gdy 
chłopców schodziło się coraz 
w ięcej — gdy na spotkanie w y ­
znaczone na u!. Łazienkowskie j 
przyszło 15 tu chłopców, sprawa 
wyglądała już znacznie powa­
żniej.

(  Ws p o mn  i e n i e )
Ciężkie tyc ie  m ia ła ta m ło ­

dzież i nic dziwnego, że znajdo- 
i wała nadzieję dla siebie w górą 
icych słowach odezw K ZM - 
| owskich, w  płomiennych artyku- 
j łach umieszczonych w „Tow a- 
; rzyszu" — gazecie KC KZM .
| Młodzież ta żyw iła  się głównie 
i „waśserzupkam i" rozdawanymi 
| bezpłatnie lub za groszową ó- 
płatą przez Kom ite ty  Pomocy 

i dla Bezrobotnych. Bo powstały 
tak ie  K om ite ty  — a jakże. Na 

I wszystkich rogach u lic  w is ia ły  
i p lakaty „Gorące serca zwalczą 
i m róz" co m ia ło  oznaczać, że da-' 
;na przez Twe gorące serce zło- 
! tówka ogrzeje mroźną izbę bez­
robotnego.

M ie l iś m y  wtedy wszyscy swo- 
j je „ p s e u d o n im y " .  Pamiętam 
dwóch Staśków — Jednego, któ- 

! ry  przyszedł do nas z OMTUR-u,
' nazywano go Stasiek O M TUR- 
j owiec. Stasiek zachował man- 
I dolinę, jedyną pam iątkę z 
| okresu, gdy jego ojciec je - 
! szcze m ia ł pracę — i gdy ty l-  
I ko słońce zaczęło trochę przy- 
Igrzewać — um aw ia ł się ze mną 
na Wybrzeżu Kościuszkowskim 

| i w ygryw ał na tej swej m andoli.
I nie różne melodie. Tego drugiego 
jStaśka dla odm iany nazywali- 
i śmy „Stasiek z p ięknym i ocza- 
; m i". Bo też rz.eczywiście przy- 
jroda nie poskąpiła tym  oczom 
a zwłaszcza ich oprawie. Rzęsy 

■ tego chłopca by ły  tak piękne, że 
j całkowicie zasłuży? sobie na ten 
i przydomek. Stasiek z pięknym i 
! oczami przychodził na wszystkie 
: nasze spotkania (nazywaliśmy 
j i e wtedy podpunkty) ze swym 
j małym 3-letnim  braciszkiem,
I którego musiał niańczyć. M arzył 
; on. gorąco m arzył o tym. aby móc 
| zjeść choć raz praw dziw y kot- 
; let. Jeszcze jeden chłopak nte- 
j zwykle plastycznie u tk w ił mi w  
¡pamięci — to „K u law y  Maniek".
| B y ł to drobny, czarniawy chło- 
| pak niezwykle żywy, bojowy i 
i pełen in ic ja tyw y. K u law y—stąd 
j  też jego przydomek, 
i Bezrobocie młodzieży groziło 
poważnym je j zdeprawowaniem.

| Nie mogąc się pogodzić z rolą 
j „zbytecznego“  człowieka, mło- 
: dzież nienaw idziła kap ita lizm u— 
¡ale ja k  z nim  walczyć nie wie- 
! działa. Pokazać drogę młodzieży,
! wskazać je j perspektywę, w y- 
! tłumaczyć, że ustró j czyni ją nie 
i potrzebną, nieznajdującą m ie j- 
jsca w produkcji, nie pozwolić się 
¡te j młodzieży zdeklasować, nie 
i pozwolić się zdeprawować i sta-

[ le przypominać, te jest związana 
| z całą klasą robotniczą, od której 
¡odrywał ją rozpadający się i 
; gnijący kap ita lizm  — takie było 
| zadanie KZ 
| A ja k  to uczynić?
| T y lko  w  walce młodzież mo­
gła uw 'arzyć w  siebie, zobaczyć 

| że jest na coś przydatna, uw ie- J rzyć że je j ręce, je j głowa, je j 
jeżyn — potrzebne są społeczeń- 
i stwu.

A do w a lk! młodzież się rw a-
j ła n iecierpliw ie, gorąco, nie oglą- 

■j dając się często na starszych.

W walc«
A kcje  pod kuchnią dla bezro-

ibotnycb — akcje podwórkowe 
wzywanie młodzieży do w a lk i,

I wspólne akcje z młodzieżą Cera- 
j tó-wki, m alowanie na murach 
haseł, zawieszanie sztandarów, 
czytanie odezw; kolportaż, pisa­
nie odezw — czy trzeba wyliczać 
treść naszych dni.

16 marca 1932 r. Partia  szyko­
wała masowe wystąpienie bez- 

j  robotnych i pracujących w ca­
łym  kra ju .

Nasza młodzież w  tym  dniu 
postanowiła zademonstrować roz 
wieszaniem sztandarów. Gdy 
spotkałam się z sekretarzem KW 
— sądziłam, że w ciągu całej 
akcji uda nam się wyw iesić Je- 

jden, na jw yże j dwa sztandary i 
jto  nocą. A le chłopcy zadecydo- 
i w a li inaczej. „Sztandar powinien 
j w isieć w  dzień — by go wszyscy 
! w idz ie li — a powieszony nocą,
1 nad ranem zostanie przez po li- 
! cje zdjęty i zobaczy go ty lko  
i drobna grupka przechodniów" 
j — roztrząsali tę sprawę chłop- 
j cy. I m ie li rację. A le  jak to. w 
bia ły dzień na ruch liw e j u licy 

j— gdzie z Jednej strony mamy 
ulicę A griko lę  i koszary w któ- 

' rych stacjonował 8 pu łk ułanów 
i — a z drug ie j pilnowaną przez 
¡polic ję stację pomp — w yw le- 
j sić sztandar z hasłem KPP? Dla 
i naszych chłopców nawet ta spra 
jw a nie przedstawiała trudności.

M aniek opracował plan. Cho- 
j dziło o to, aby uwagę posterun- 
jkowego z rogu Czerniakowskiej 
i i Przemysłowej odwrócić. Udało 
j nam się to lekko, któraś z sióstr 
1 chłopców przybiegła do po lic jan. 
j ta z płaczem, że na rogu Rozbrat 

ktoś się bije. Gdy po lic jan t 
I skoczył na Rozbrat — śztan- 
|dar zarzucony ręką któreenś z 
¡chłopców zawisł na drutach

i tram wajow ych. Zbiegowisko któ  
re się natychm iast wokół tego 
sztandaru utworzyło wykorzysta 

j l i  chłopcy, by wywiesić drugi, na 
następnym rogu — gdy to już 
zupełnie zdezorientowało policję, 
powiesiliśm y trzeci sztandar 

I wprost naprzeciw koszar. Był to 
j wyczyn nie lada w ciągu jednego 
dnia 1 to wśród białego dnia 
wyw iesić trzy sztandary. Po raz 
pierwszy zawisł czerwony sztan 
dar na wprost samych koszar. 
Czy zdajecie sobie sprawę co to 
znaczyło? Byliśm y dumni. Pó­
źniej, gdyśmy akcję tę om awia li 
na jm n ie j zadowolony by ł z niej 
Maniek, k tó ry  żałował że więce.i 
sztandarów już nie było — bo 
m arzył o tym , aby wzdłuż ca­
łe j Czerniakowskiej czerw ien iły 
się , nasze hasła.

M aniek ja k  ju t  pisałam był
niesłychanie bojowy. W tym  cza 
sie na zorganizowanej przez 
partię dem onstracji udało się 
po lic ji pochwycić jedną z toica- 
rżyszek. M aniek k tó ry  stał obok 
zadecydował, że to nie wypada, 
aby w  jego oczach po lic ja  are­
sztowała dziewczynę i rzuc ił się 
— aby ją odbić. W rezultacie 
dziewczyna wprawdzie uciekła 
ale ch w yc ili jego. Obawiając się, 
że m im o ku law e j nogi w y rw ie  
się im , trzym a li go mocno za rę­
ce. Było to w  dzień. Policjanci 
prow adzili M ańka przez ulice 
pełne ludzi, do defensywy — na 
Plac Teatra lny. M aniek postano, 
w ił ten moment wykorzystać. 
T rzym any przez dwóch policjan 
tów  przez cały czas głośno prze­
m aw ia ł — a raczej w y k rzyk iw a ł 
do przechodniów. „Ludzie  patrz­
cie — ja  robo tn ik  żądający 
pracy zostaję aresztowany". 
U tw orzy ło  się zbiegowisko. 
Co śmielsi zaglądali polic jantom  
w oczy, naśm iewali się z nich 
1 odprowadzili M ańka aż do Ra­
tusza. Maniek, m im o że by! w te­
dy po raz pierwszy w  defensy­
wie, w ró c ił z. n ie j bez przednich 
zębów.

Niesłychanie im ponujący Jest 
fakt. że m im o iż chłopcy z Cera- 
tów ki m ie li pracę — wprawdzie 
słabo, bardzo słabo płatną, ale 
zawsze w porównaniu z młodzie 
żą hezrobotną byli jednak lepiej 

¡sytuowani — nie od ryw a li się 
| jednak od bezrobotnych. Wszyst- 
! k ie wystąpienia robotn ików  Ce- 
j ra tów k i były poprierane przez 
| bezrobotnych j na odwrót. Ce- 
| ratów ka ze swych zarobków ku- 
1 powała płótno na sztandary, fa r­

by do malowania sztandarów, 
zbiera li na paczki dia tych, k tó ­
rych policja aresztowała. Na ma­
sówkach organizowanych pod 
Ceratówką mówców i samo­
obronę chroniącą mówców, 
dawali bezrobotni. I na od­
w ró t mówcy na wiece pod 
kuchnią to by li chłopcy z 
Ceratówkl. Czyniliśm y to ze 
względów konspiracyjnych. Cho- 
dzri (o o to. aby fabrykant lub 
jego jak iś  szpicel nie mógł po­
znać przemawiającego i nie wy- 

! rzucił go z pracy, lub straż ku- 
i chenną nie pozbawiła tej jedy­

nej strawy, Jaką stanowiła 
czarna kawa z kuchni czy też 
„wasserzupka“  bezrobotnego 
Św ietnym  mówcą był Stasiek 
OMTlJR-owiec. Zna li go zresztą 
na u licy  i lu b il i go słuchać. Sta­
siek m ia ł zawsze dobrze zorga­
nizowaną samoobronę — która go 
na wszystkich masówkach potra­
f iła  obronić. L u b ił ty lko  po każ­
dej z masówek niesłychanie się 
chw alić i bardzo mu zależało 
byśmy go prosili, aby wystąpił.

Ruchliwość naszej młodzieży 
zw róciła  bardzo szybko na siebie 
uwagę po lic ji. W początkach 
kw ie tn ia  1932 roku, gdy słońce 
zaczęło przygrzewać — gdyśmy 
już  zaczęli ze Staśkiem OM TUR 
-owcem chodzić na Wybrzeże 
Kościuszkowskie, gdy K azik We­
sołowski chciał się um awiać w  
Łazienkach — których drzewa 
zaczęły się okryw ać świeżą 1 m lo 
dą zielenią, zostałam aresztowa­
na.

Tego samego dnia wzięto K a ­
zika, Staśka i k ilkunastu z m ło­
dzieży, których zresztą niedługo 
wypuszczono,

W róciłam  po +-ch latach. Gdy
w  styczniu 1939 r, po w yjśc iu  z 
więzaenia w  Fordonie poszłam 
na Czerniakowską — nie odnala 
złam naszych rodzin. Domy na 
Czerniakowskiej zostały zburzo­
ne. Mieszkańcy tych domów w y­
prow adzili się. Część znalazła 
m ieszkania pod S iekierkam i lub 
W ilanowem , n iektórzy w  poszu­
k iw an iu  za chiebem wyw ędrowa 
l i  na wieś, jeszcze in n i dostali 
m ieszkania w baraku dla  bez­
robotnych na Annopolu.

...Czy trzeba Wam dodać 
j ja k  bardzo radośnie chodzę o- 
| becnie po parku K u ltń ry  i W ypo­
c z y n k u — tak niepodobnym do 
¡dawnego Solca i Czerniakovz- 
i skiej — tak różniącego się od 
tam tych domów, jak  różnią się 

¡obecne czasy od tamtych?

—29 stycznia od- 
dędą się v> Buda­
peszcie m istrzost­

wa Europy w jeździe 
fig u ro w e j i tańcu na 
lodzie.

Przygotowania do te j 
w ie lk ie j im prezy trw a ­
ły  j u i  od dłuższego 
czasu. Jesienią po­
większono lodowisko o 
ok. 300 m kw., tak, ie  
zawodnicy będą m ie li 
obecnie do dyspozycji 
powierzchnię 60 X 80 
m. Uzupełniono oświe­
tlenie, ulepszono in ­
stalację radiofoniczną.

O d n o w i o n o  b u d y n e k  
l o d o w i s k a  i  w s z y s t k i e
jego urządzenia. Na 
okres m istrzostw  zosta­
nie tu urządzony spe­
c ja lny  urząd pocztowy, 
k tó ry  wysyłane lis ty  
będzie stem plował spe­
c ja lnym  stemplem. 
Dziennikarzom  i spra- 
wozdawcom  zabezpie­
czono połączenia te le­
foniczna i  dalekopiso­
we we wszystkich k ie­
runkach świata.

Rozbudowano tak ie  
trybuny  tak, że. pom ie­

ści się na nich ponad
7000 gości.

Uczestnicy m istrzostw  
zostaną zakwaterowani 
w na jp iękn ie jszym  ho­
te lu  Budapesztu — w 
Grand Hotelu na w y­
spie M ałgorzaty, a Ao 
miejsca tren ingów  i za­
wodów będą dowożeni 
specja lnym i autobusa­
mi. Program  pobytu w 
Budapeszcie przew idu­
je wycieczki po mieście 
i  za miasto, przedsta­
w ienia operowe itd.

\
O d  c h w ili p r z y j a z d u  

z a w o d n i c y  m a j ą  d o  d y ­
s p o z y c j i  s z tu c z n e  l o d o ­
wisko, to samo, na któ . 
rym  odbędą się m i­
strzostwa.

Przygotowania do 
m istrzostw  ob ję ły  nie 
ty lk o  sprawy organiza­
cyjno  - techniczne. Do 
m istrzostw  przygoto­
w yw a li się ta k ie  wę­
gierscy zawodnicy — 
już  od wiosny 1964 r. 
Latem  trenow a li w 
k ry te j ha li lodowej, 
starając się opanować 
ja k  na jlep ie j jazdę o- 
bowiązkową. Wiele tro -

ski poświęcono rów ­
nież ćwiczeniom sko­
ków  i  wypracowaniu  
szczegółów jazdy do- 
w o lne j na lodzie. Łyż­
wiarze fig u ro w i upra- 
w ia li oczywiście spor­
ty uzupełniające, prze­
de wszystkim  lekkoa t­
le tykę (biegi, rzuty, 
skoki), gimnastykę, gry  
w piłkę.

Pod koniec listopada  
ub. r., łyżw iarze roz­
poczęli tren ing i na o- 
tw a rtym  sztucznym lo­
dowisku. J u t podczas 
pierwszego tren ingu  
można było stw ierdzić, 
ie  popraw iła  się u wę­
gierskich łyżw iarzy  
jazda obowiązkowa.

„Chcemy ja k  na jle ­
p ie j wypaść na m i­
strzostwach Europy — 
m ówi M aria  Nagy 
(wraz z bratem  Laszlo 
m is trzyn i Europy w  
jeździe param i). Cale 
lato usiln ie tre n o w a li­
śmy na k ry tym  lodo­
w isku  i upraw ia liśm y  
sporo sportów uzupeł­
niających. S tara liśm y  
się przede wszystkim  
powiększyć rozmach, 
szybkość naszej jazdy, 
przekonaliśm y  się bo­
w iem  na różnych za­
wodach m iędzynarodo­
wych, te bierze się to 
coraz bardzie j pod u- 
wagę. Zakres naszych 
f ig u r  zm ieniliśm y nie­
wiele, zachowaliśmy 
także dotychczasov>ą 
muzykę  — C zajkow ­
skiego „Capriccio Ita ­
lia " . M am y nadzieję,

te  na m istrzostwach 
wszystko  pójdzie dob­
rze".

Bardzo rozw inęła  się 
także w  ostatn im  okre­
sie para Szollosi-Vida, 
któ ra  podczas m i­
strzostw  św iata w  Da­
vos w  1953 r. zajęła $ 
miejsce, od tego cza­
su zrob iła  jednak o l­
brzym ie postępy, uzy­
skując w  "Wiedniu a- 
kadem ickie m istrzost­
wo świata, a ta k ie  m i­
strzostwo Węgier.

W iele oczekuje pu­
bliczność węgierska 
również od 16-letniego 
Is tvnn Szenes w  in d y ­
w idua lne j jeździe m 
czyzn, osiąga on j u i  
niezłe rezu ltaty.

„Z  jazdą obowiązko­
wą nie idzie m i jeszcze 
n a jle p ie j -— m ów i Sze­
nes — dlatego przez 
całe la to starałem  się 
udoskonalić w ykony­
wanie f ig u r  obowiąz­
kowych. D rug im  m oim  
niedociągnięciem jest: 
jeszcze nienajlepsza 
postawa. Pracowałem  
nad tym  dużo i  obecnie 
popraw iłem  ju i  um ie­
jętność poruszania się 
na lodzie. Jestem prze­
konany, ie  nie przyn io ­
sę w stydu barwom  wę­
g iersk im ” .

O to  będzie starała  
się cała reprezentacja 
Węgier.

IS T V A N
S ZO M B A T H I

Jurek Eszter Je«» c iło nk lem  kad ry  narodowej

I .  K O W A LS K A

C zako G yo ix t  — cs łonek k a d ry  
n a ro d o w e j

K ie  ty f lro  a to tioa  «©barny n  M ię ­
d zyna ro d ow e  Ig rz y s k a  S po rto w e  o r ­
gan izow ane  z o k a z ji  V  Ś w ia tow ego  
F e s tiw a lu  M ło d z ie ż y  1 s tu d e n tó w .

J a k  w ia d o m o  P oznań będzie m ie j­
scem zaw odów  -w ioś la rsk ich  1 k a ja ­
k o w y c h . W  n ie k tó ry c h  m ias tach  
w o je w ó d z k ic h  odbędą stą m ecze 
tu rn ie ju  p iłk a rs k ie g o . P ro je k to w a ­
ne je s t ró w n te i z o rga n izow a n ie  za­
w od ó w  m o to c y k lo w y c h  na i u i l u  w  
je d n y m  z w ię k s z y c h  m ias t.

Po za kończen iu  r e s t iw a lu  p rze ­
w id z ia n e  są s ta r ty  z a w o d n ik ó w  za­
g ra n ic z n y c h  ró ż n y c h  dyscyplin  

p o rto w y c h  w  k i lk u  -w iększych o - 
ś ro dka e h  naszego k ra ju .

■śr
P o p rze d n ie  Ig rz y s k *  s jKW tow * *

o k a z ji IV  Ś w ia to w e go  F e s tiw a lu  
M ło d z ie ży  1 S tu d e n tó w  o d b y ły  s ic 
w  s ie rp n iu  1053 r. w  B uka reszc ie .

W 18 d y s c y p lin a c h  a p o rtu  s ta r to ­
w a ło  w ów czas 4.165 u c ze s tn ikó w , w 
ty m  S il osobow a e k ip a  gospodarzy. 
Ł ączn ie  w  Ig rzyska ch  b u ka re sz te ń ­
sk ic h  w z ię l i  u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  
14 k ra jó w . N a jp o p u la rn ie js z a  b y ła  
le k k o a tle ty k a  re p re ze n to w a n a  przez 
s p o rto w có w  35 pańs tw . Z a w o d y  le k ­
k o a tle ty c z n e  s ta ły  na  bardzo  w y ­
s o k im  p oz iom ie , p o b ito  4 re k o rd y  
ś w ia ta , 4 re k o rd y  E u ro p y  o ra *  55 
re k o rd ó w  k ra jo w y c h .

'fe­
s t p ie rw s z y c h  d n ia ch  lu te g o  u k a ­

że się p ie rw s z y  b iu le ty n  k ra jo w y  
B iu ra  O rg a n iza cy jn e g o  n  M tę d zy - 
ro d o w ych  Ig rz y s k  S p o rto w y c h

M ło d z i e ty . W p o ło w ie  łu ta » »  w y d a ­
n y  będzie  ró w n ie ż  b iu le ty n  za gra ­
n ic z n y  w  cz te rech  ję z y k a c h : ro s y j­
s k im . fra n c u s k im , a n g ie ls k im  1 n ie ­
m ie c k im .

■fr
Na te re n ie  p ły w a ln i C W K S  p ro ­

je k tu je  się w y b u d o w a n ie  d rug ie go  
basenu p ły w a c k ie g o  przeznaczonego 
do tre n in g ó w  1 m eczów  p i l jd  w o d ­
n e j. Basen ten  w  znacznym  s to p ­
n iu  o d c ią ż y łb y  p ły w a ln ię  C W KS-U , 
gdzie  odbędą się w sz y s tk ie  k o n k u ­
re n c je  p ły w a c k ie  o raz  s k o k i do 
w o d y .

■fr
Z g o d n ie  « p rz e p isa m i m ię d z y n a ­

ro d o w ych  fe d e ra c ji s p o rto w y c h , w e  
w s zys tk ich  ga łęz iach s p o rtu , p rócz  
le k k o a t le ty k i,  p rz e w id z ia n i >a n e u ­
t r a ln i  sędz iow ie  z z a g ra n icy . P onad ­
to  sędz iow ie  z a g ra n iczn i w e jd ą  w  
s k ła d  k o m is j i  o dw o ła w c z y c h  ( ju r y  
d 'ap p e l) poszczegó lnych d y s c y p lin  
sp o rtu . O gó łem  sp od z ie w a n y  je s t 
p rz y ja z d  ponad  100 sędz iów  z ró ż ­
nych  k ra jó w .

•ir
W ładze sp o rto w e  N R D  za p ro p o no ­

w a ły  z o rga n izow a n ie  w  czasie Fe­
s tiw a lu  k o n k u rs u  s k o k ó w  n a rc ia r ­
sk ich . B k o k i o d b y w a ły b y  się w  
P a rk u  M ię d z y s z k o ln y m  n a tu ra ln ie  
n ie  na śn iegu , t y lk o  na m asie ig ie li ­
to w e j. D z ię k i te m u  w y n a la z k o w i n a r 
c la rze  N RD  tre n o w a li w  c iągu  ca łe ­
go u b ie g łe g o  la ta .

(S.>

.

p&llnkas Hed l, k tó ra  w ostatnich m istrzo­
stwach W ęgier zajęła j  m ie jsc*

T o to  M M

F.8. Polskę na mtatrzoatwach
Suropy w Budapeszcie rep re ­
zentować będą: w  Jeździe In ­
dyw idua ln ej m ężczyzn — trz y ­
k ro tn y  m istrz Polski Leon  
O S A D N IK  1 w icem istrz Em a­
nuel K O C Z Y B A ; w Jeździć In ­
dyw idua ln ej kob iet m is trzy ­
ni Polski Basia JA N K O W S K A !  
w Jeździe param i — zdobyw ­
cy ty tu łu  m istrza Polski w  
ub. r. A nna B U R S C H E -L IN -  
D N E R O W A  1 Leon O S A D N IK .

Do udziału w mistrzostwach  
zgłoszono poza tym  reprezen­
tacje: A N G L II. A U S T R II,
C ZE C H O S ŁO W A C JI, F R A N ­
C JI, H O L A N D II, N IE M IE C  
Z A C H .. S Z W A J C A R II, W I ­
G IE R  I  W ŁO C H .

Narciarska sztafeta
L U B L IN  <kor. w !.) i>U  uczesani*

Tl Z ja z d u  Z M P  Z a rzą d  W o je w ó d z ­
k i  w  L u b lin ie  o rg a n iz u je  n a rc ia r ­
ską  sz ta fe tę . S z ta fe ty  w y ruszą  z * * *  
rzą dó w  p o w ia to w y c h . W  daniu po­
p rzed za jącym  Z ja z d . w  p o w ia to ­
w y c h  m ias tach  odbędą  się  z lo ty  
sp o rto w c ó w , k tó rz y  p rz y w io z ą  y  
sobą m e ld u n k i z w y k o n a n ia  p rzed "  
z ja z d o w y c h  czyn ów  sp o rto w ych * 
S zta fe ta  n a rc ia rs k a  po łączona  je j *  
ze zd o b y w a n ie m  n o rm  na SPO* 
S z ta fe ty  d o trą  do L u b lin a  w  d n i'*  
2f? bm . M etą  będzie  D om  O ficer®* 
w  k tó ry m  o db y w a ć  się będzie  w  
ty m  czasie w o je w ó d z k i b a l k a rn a ­
w a ło w y  d la  m ło d y c h  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y .

(a.r*>
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